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W sprawie amnestji
Przemówienie sejm ow e tow. Liebermana.

(W skróceniu).

POD UCISKIEM TRZECH ZABOR
CZYCH KODEKSÓW.

W  komisji wyrażano zdanie, że w Pol
sce amnesłje zbyt często się powtarzają.M.6- 
wiono, że wskutek zbyt częstego pow tarza
nia się amnestji, osłabia się porządek praw
ny. Otóż ten. pogląd jest mylny. Państwo 
nasze przedstawia pod względem ustawo
dawstwa karnego chaotyczną mozaikę, peł
ną ostrości, nierówności i krzywd. Polska 
niie ma jeszcze kodeksu karnego, któryby 
był dziełem polskiej myśli ustawodawczej. 
Ustawy karne, zostały nam narzucone przez 
nządy zaborców, a  ustawy te  pochodzą z 
czasów bardzo odległych. Kodeks austrjac. 
ki karny pochodzi z 1863 roku, a  więc z 
czasów, kiedy na ziemiach państw a au
striackiego szalała najdziksza reakcja po
licyjna. Kodeks rosyjski, k tóry stosuje się 
do większej części ludności Państw a Pol
skiego, pochodzi z roku 1903, a więc jest 
dziełem despotycznej carskiej Rosji.

Kary w tych kodeksach wymierzane i 
ustanowione są niepomiernie wysokie. J e 
żeli się zważy, że, dziś ludzie z powodu 
przeżyć wojennych i powojennych mają 
niesłychanie zniszczone nerwy, to dojdzie
my cło przekonania, że kara, wymierzana 
na podstawie kodeksów, jest o  wiele do
tkliwsza, aniżeli ją  pomyśleli ci, którzy tę 
karę ustanawiali. Ponadto kodeksy te, któ
re  rządzą dziś nami w  Polsce, są obrazą 
zasad demokratycznych i republikańskich. 
Proszę porównać np. odpowiedzialność nie
letnich przestępców według tych kodeksów.

W edług kodeksu rosyjskiego, już czło
wiek, który ukończył 10 lat życia, może być 
zasądzony za wszelką zbrodnię. Według 
kodeksu austrjackiego, zasądzenie człowie
ka za zbrodnię zaczyna się dopiero od u- 
kończonego 14 roku życia. Ą więc macie 
panowie w tych dwóch przepisach drastycz
ną obrazę zasad Konstytucji, która mówi 
o równości wobec prawa i sądów. W  je
dnej części państwa istota ludzka odpo
wiada za zbrodnię po ukończeniu 10 lat ży
cia, w drugiej po ukończeniu 14 lat. W e
dług kodeksu rosyjskiego rozpowszechnia
nie doktryn niepubliczne, nawet w  w ła
snym domu podczas prywatnej rozmowy, 
doktryn, zmierzających do obalenia ustroju 
— jest zbrodnią, za k tórą należy się kara 
do 3 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich. Takiego przepisu w 
kodeksie austrjackim niema. Otóż widzicie 
panowie; jak jest stosowana w życiu zasa
da równości obywatelskiej, zagwarantowa
na w Konstytucji, jak jest stosowana Kon
stytucja, która powiada, że każda ustawa, 
sprzeczna z Konstytucją, traci moc prawa.

Jeszcze jeden przykład panom przyto
czę. Według art. 154 kodeksu rosyjskiego 
obraza urzędnika; w czasie urzędowania 
jest zbrodnią, za którą należy się kara do 
trzech lat ciężkiego więzienia z rozbawie
niem praw stanu. W edług kodeksu au
strjackiego obraza urzędnika w  czasie u- 
rzędowania jest zwyczaj nem przekrocze
niem, za które zasądza się na karę pozoa- 
Wienia wolności od trzech dni do jednego 
miesiąca bez pozbawienia praw obywatel
skich. Widzicie panowie, jak wprost po
tworne różnice istnieją w dziedzinie są
downictwa karnego. Tak potworne różnice 
sprawiają, że równość obywateli, uświęcona 
w Konstytucji, zakrawa na szyderstwo. 
Przepisy ■yawarte w tych kodeksach obo

wiązują, bośmy nowego kodeksu polskiego 
nie uchwalili i długie lata upłyną, zanim ten 
kodeks się uchwali, długie lata  będą sto- 

j sowane do obywateli Państwa Polskiego, 
! tak nienowoczesne, tak potworne, tak de- 
■ spotyczne zasady jak te, które wymieniłem 
j  poprzednio.

W  tych warunkach nie jest tak, jak 
mówił p. referent, że amnestja jest aktem 
miłosierdzia, że aiłrnestja’ jest łasicą. Nie. 
Jest ona aktem  sprawiedliwości, wyrówny
waj ącym krzywdy i niesprawiedliwości wy
rządzone obywatelom polskim przez kodek
sy stworzone przez naszych .wrogów i za
borców. (Brawa i oklaski na lewicy. Różne 
okrzyki na prawicy). Na docinki i przery
wania panów odpowiedziałbym, gdyby pa
nowie stali na wyżynie przedmiotu i kul
tury  parlam entarnej. (Oklaski na lewicy i 
głosy; Brawo. W icemarszałek Moraczewski 
dzwoni).

W IĘZIENNE MĘCZARNIE.
Chcę jeszcze zwrócić uwagę na pewną 

okoliczność. Jest powszechnie wiadomą 
rzeczą, że więzienia nasze są przepełnione. 
Wiadomą rzeczą jest dalej, że więzienia 
nasze -są źle uposażone i że z tego powodu 
śmiertelność w nich jest wielka. Ponadto 
w więzieniach przebywa wielka ilość prze
stępców nieletnich. Dokładnej statystyki 
me mam, ale nie dopuszczę się przesyły, 
jeżeli powiem, że 50%! przestępców to są 
przestępcy nieletni. Umieszczeni są oni w 
warunkach fatalnych. W  więzieniach na
szych znajdują się ludzie, którzy w wieku 
15 la t zostali zasądzeni za przestępstwa 
polityczne^ na 5 i 6 lat ciężkiego więzienia 
(p, Dębski; Takich jest* bardzo mało). Ma
ło? Pan sądzi, że dla 15-letniego dziecka 
to jest mało? (p, Dębski: J a  powiedziałem 
że takich jest mało). A le są (p, Dębski: Są 
wyjątki. Niech pan operuje statystyką). 
W yjątki, czy nie wyjątki, czy pan zaprze
cza, że są (p. Dębski: Tylko wyjątki). Nie 
będę się sprzeczał o cyfry. Cyfry dokła
dnej nie podawałem i nie uogólniam. Ogól
nie twierdzę, że więzienia obejmują więcej 
więźniów, aniżeli w nich jest miejsca, że są 
źle uposażone i wskutek tego śmiertelność 
jest w' nich wielka. I z tego punktu widze
nia uważam, że am nestja jest także aktem 
ludzkości, * i

A.MNESTJA Z „W YJĄTKAM I".
To, co w projekcie amnestji jest aktem 

sprawiedliwości i aktem  ludzkości, witamy 
z zadowoleniem. W szelako sądzimy, że w 
amnestji mieszczą się dwa punkty, któ
rych pozostawić w niej nam nie wolno ze 
względu właśnie na te p o b u d k i, na które 
się powoływał p. referent w swoim koń
cowym apelu do nas i do c a łe g o  społeczeń- 

j stwa.
Rząd poprzedni postanowił przedłożyć 

Sejmowi amnestję ze względu na radosne 
zdarzenie ustalenia granic wschodnich i są
dził, że trzeba rzucić zasłonę na wszystkie 
przestępstwa przedewszystkiem polityczne. 
Celem tu jest zbudowanie mostu do zgod
nego pożycia narodu polskiego z mniej
szościami na kresach. Dlatego mocno ob
niża wartość amnestji fakt, "że wyłączone 
są działania polityczne przedstawicieli 
mniejszości narodowych, w których dopa
trzono się szkody dla Państwa opolskiego i 
działania na rzecz obcego państwa.

W YJĘTE Z POD A M N ESTJI PRZE
STĘPSTW A PRZECIW KO CAŁOŚCI 

PAŃSTWA.
W szystkie przestępstwa, a przynaj

mniej przeważająca część przestępstw, po
pełnionych przez białoruskich działaczy, 
m ają cechę działania w porozumieniu z 
Rządem, który uważano przez pewien czas 
za Rząd narodowy, a który to Rząd schro
nił się na terytorjum  Rządu litewskiego i 
dlatego poczytywano, że działał w porozu
mieniu z Rządem Litewskim. Jakikolwiek 
jest stan faktyczny, to nikt nie może po
wiedzieć, że tu wchodzą w grę pobudki ni
skie, chęć szpiegowania czy zdrady, to by
ły działania wypływające z miłości dla 
własnego narodu, źle czy dobrze zrozumia
nej chęci wyzwolenia swojego narodu i d a 
nia mu niepodległości, a więc pobudki szla
chetne. Obniżylibyśmy * wartość i cel poli
tyczny amnestji, jeżeliby takie przestęp
stwa zostały wyłączone. Cel będzie chy
biony i nie osiągnięty, bo najwybitniejsi 
przedstawiciele aspiracji narodowych, mó
wię tu o narodzie białoruskim, będą wyłą
czeni z pod amnestji i wywoła się tylko 
rozgoryczenie. To jest rzecz jasna, że nie 
można działaczy narodowych, którzy dzia
łali z pobudek narodowych, stawiać w  je
dnej linji i narowili ze zdrajcami i szpie
gami.

Dlatego postawiliśmy wniosek, aby w 
artykule 6-ym wyłączono z  par. 3 „działa
nie na szkodę Państwa w porozumieniu z 
obcem państwem", jeżeli to wypływało z 
pobudek narodowościowych.
W YJĘTE SZERZENIE KOMUNIZMU.

Drugim w projekcie amnestji w yjąt
kiem jest punkt, że amnestji nie podlegają 
przestępstwa, ujaw niające się w rozpo
wszechnianiu zasad ustroju komunistyczne
go. Apeluję tu do uczciwości i etyki poli
tycznej Panów. (P. Rudnicki: Do swoich— 
na lewo). Na lewo nie mam potrzeby zwra
cać się, bo apel p. referenta w całej pełni 
już został przyjęty. (P. Rudnicki przerywa). 
Zresztą p. kolegę Rudnickiego wyłączam i 
zwracam się do tych, którzy mi nie prze
szkadzają mówić o tej sprawie. (P. Rudnic
ki: Mów pan do latarni w Przemyślu).

Otóż tekst tego przepisu już sam w so
bie jest wysoce niedemokratyczny, nie- 
republikański, niekonstytucyjny. Stwarza 
się prawo łaski, ale od tej łaski m ają być 
wyłączeni ci, którzy rozpowszechniają ta 
kie a takie zasady polityczne. W myśl 
Konstytucji dozwolone jest prawo swobod
nego wyrażania swoich przekonań. Już sam 
tekst świadczy o tern, że, uchwalając taki 
przepis, narusza się Konstytucję.

My, socjaliści polscy, znajdujeiny się 
w zaciętej walce z obozem komunistycz
nym i w tej walce najlepiej czujemy, jak 
niegodziwą rolę przeciwko nam odgrywają 
komuniści. A le walka przeciwko komuni
zmowi i komunistom nie zwalnia nas od o- 
bowiązków etyki, kultury i cywilizacji. W al
ka z komunistami nie zwalnia nas od obo
wiązku stosowania się do zasad i walka ta 
nie daje nam prawa wyłamywania się z pod 
prawideł cywilizacyjnych i moralnych, o- 
bewiązujących każde państwo Zachodu Eu
ropy.

W E FRANCJI.
I Francuzi znajdują się w zaciętej wal

ce z komunistami. Wytoczono tam proces 
przed sądem przysięgłych za przynależność 
do partji komunistycznej. Przysfęgli Pa
ryża, wrogowie zacięci komunistów, jedno
głośnie ich uwolnili przed dwoma laty, a 
przewodniczący ławy przysięgłych wysto
sował apel do Rządu, ażeby więcej takich 
procesów nie wytaczano. We Francji ist- 

I nie je ustawa, na mocy której każdego oby- 
I w a tek  za spisek można pociągnąć przed

Senat, jako Trybunał Stanu, Otóż świeżo
cały szereg komunistów oddano pod sąd 
Senatu. Prokurator wyraźnie zastrzegł się, 
że nie ściga ich z powodu przynależności 
do partji, z powodu wyznawania przeko
nań komunistycznych, lecz z powodu spis
ku, grożącego bezpieczeństwu Francji. Lecz 
Senat na to odpowiedział przew ażającą 
większością głosów, że nie widzi tu cech spi
sku i procesu nie będzie prowadził. W tym 
Senacie nie siedział ani jeden komunista i 
we Francji nikt nie posądzał tej większości 
Senatu, że działa na rzecz Trockiego, że ci, 
co powzięli tę uchwałę są ajentam i Troc
kiego, albowiem we Francji rozumie się- sa
mo przez się, że wolno obywatelowi przy
znawać się do poglądów politycznych, do ja
kich chce.

W  IMIĘ WOLNOŚCI PRZEKONAŃ.
Niedawno temu pruski prezes minis

trów wypowiedział obelżywe słowa pod 
adresem Polski, twierdząc, że Polska dała 
dowód braku tolerancji względem in. na
rodów. Rząd odpowiedział na ten zarzut 
notą protestacyjną. I w tej nocie Rząd po
wiedział, że historja wykazuje, iż Polska 
wyróżniała się zawsze jąknąjwiększą tole
rancją. Rząd oświadczył, że pozostaje 
wierny tym zasadom sprawiedliwości i do
skonałej równości względem wszystkich 
swych ofeywateli, jakiejkolwiek byliby na
rodowości, wyznania lub przekonań poli
tycznych. (P. H artglas: numerus clausus). 
Otóż proszę panów, chciałbym, aby noty 
protestacyjne, zapewniające o tem, że w 
Polsce szanuje się uczucia narodowe i nie 
prześladuje za przekonania polityczne, że
by te  noty protestacyjne były otoczone na
leżytą powaga i żeby w nie świat cały u- 
wierzlył. (Na lewicy oklaski).M ojem zdaniem 
rozsądek, o którym mówił pan referent, roz
sądek polityczny właśnie, powinien nam 
dyktować, abyśmy takich wyjątków w am
nestji nie zamieszczali. Proszę panów po
patrzeć, jak ten przepis o w yjątkach jest 
skonstruowany.

W yłącza się z pod amnestji: ban
dytów, stręczycieli nierządu, lichwia
rzy i w jednym rzędzie z nimi są posta
wieni przestępcy polityczni za określone 
przekonania. I w tym samym rzędzie —• 
ze stręczycielami nierządu, lichwiarzami, 
bandytami stawia się działaczy narodowych, 
którzy w obronie swojego narodu działali, 
może występnie, jednakowoż powodowani 
najszlachetniejszemi pobudkami. (P. Dęb
ski: Skąd pan wie. że najszlachetniej szemi 
pobudkami? Tow. Z. Piotrowski: to prze
wodniczący komisji spraw zagranicznych 
to mówi—wstyd. W rzawa. Różne okrzyki)-

Kierując się więc rozsądkiem poli
tycznym, panie prezesie komisji spraw za
granicznych, nie powinno się stwarzać dla 
zagranicy takich dokumentów. Panowie 
przyznać muszą, że propaganda nam wro
ga jest niesłychanie czynna, jest niesłycha
nie rozwinięta zagranicą. (Wrzawa. Głos z 
prawicy: W ydrukują pańską mowę jako 
propagandę). Nie moją mowę wydrukują, 
tylko przedrukują tę amnestję i ona będzie 
świadczyć przeciwko nam. (Brawa na le
wicy). Pan referent zakończył apelem go
rącym. w którym powiedział, że uchwale
nie tej amnestji powinno otworzyć nową 
erę w naszem życiu politycznym. (W rzawa 
na prawicy). Panowie protestują przeciw 
słowom swojego własnego referenta, tego 
już’ nie jestem w stanie rozumieć.

AM NESTJA CZY R E PR E S JA ?
Amnestja ta, jak powiedział p. reife- 

rent, powinna być dokumentem wielkodusz
ności narodu polskiego. Ale jeżeli tak być 
ma, to muszą zniknąć te wyjątki, które ją  
obniżyły. Am nestja z temi wyjątkami nie 
jest aktem łaski, tylko aktem represji i  u-

/
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W środą dnia 27 czerwca r. b. o godzinie 6 po poł. w sali Handlowców (Sienna 
16) odbędzie się Konferencja Związków Z a w o d o w y c h  wraz z mężami zaufa
nia i delegatami z fabryk w sprawie ogólnej akcji wszystkich robotników m. Warszawy 
o podwyższenie płac.

Towarzysze stawcie się licznie.
W arsa:. R ada Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

staw ą wyjątkową. Am nestji w taki sposób 
się nic robi. Rząd w motywach, przedkła
dając am nestję, powołał się na słowa Ta
deusza Kościuszki i tradycję polskiego na
rodu (wrzawa na prawicy). Mnie się zdaje, 
że tradycji narodu polskiego (na prawicy 
różne głosy), wielkiemu imieniu Naczelnika 
odpowiada to  żądanie, k tóre stawiamy. J e 
żeli naród polski radu je  się, z powodu zdai- 
rzenia, k tóre stanowi dlań słup graniczny 
w historji, jeżeli chce, żeby radość zapa
nowała w całem Państw ie i jeżeli chce, że
by radość także zaw itała do więzień, to 
Sejm winien spełnić nasze żądanie, a mia
nowicie, żeby otworzyć w rota więzień dla 
wszystkich przestępców politycznych. (Na 
prawicy wrzawa1, na lewicy oklaski).

Na marginesie.
Po bokach puery, episjery, ren t jery, fi- 

zyljery tworzą szpalery.
Środkiem: orderów kawalery, Hallery, 

A ustro - Daimlery, adjutanty, akselbanty, 
amaranty, kaw aler ja, żandarm eria, witoso- 
wa żakierja, jeneralicjo, soclalicja, admira
licja i policja. Tej ostatek.j aż cztery 
odmiany: piesza, konna, kołowa i ta., nie
widzialna.

Nastrój wysoce uroczysty, niemal pod
niosły.

Żaraz będzie jechał...
M oją najbliższą publiczność tworzy 

czterech panów: jeden w cylindrze, drugi 
w meloniku, trzeci w  gasparonce i czwarty 
— maciejówka. >

Cylinder: Niech tam mówią co chcą— 
zawsze co król to król. I prezencja inna, 
i honorv inne i respekt świat m a inny dla 
króla ,aniżeli dla prezydenta, co to dziś 
jest, a jutro moje uszanowanie.

Melonik: A  przy tem jest i dwór i dy- 
nastja i koligacja i...

Maciejówka: ...i frejliny.
Gasparonka: Dobrze mówi: i frejliny.
na!
Maciejówka: J a  tam  wolałbym odrazu 

cesarza. Zawsze Cesarz to  więcej niż król. 
Co, nie, pacie?

Gasparonka: K to nie pam ięta niebosz
czyka F ranza Józefa! ^

Cylinder: Albo nieboszczyka Mikoła
ja!

Melonik: Albo nieboszczyka Wilhelma!
Cylinder: Panie, co pan robisz z W il

helma nieboszczyka, kiedy żyje jeszcze i 
mieszka w Holandji.

Gasparonka: Nie w  Holandji, lecz w 
Niderlandach. Sam czytałem.

Cylinder: J a  tam sam nie czytałem, 
ale mój siostrzeniec, który  jest gońcem w 
M. S. Z., sam mi mówił, że w Holandji.

Gasparonka: W łaśnie, że w Niderlan
dach.

’Melonik: Pierwszy raz  słyszę o takim 
kraju  jak Niderlandy. Czy wogóle jest ta 
kie państwo?

Maciejówka: Było, ale niema od czasu 
jak Zagłoba podarował je królowi Karolo
wi Gustawowi.

Cylinder: A  widzisz pan! Dobrze mó
wię, że w Holandji.

Rozmowa przerywa się, ustępując miej
sca krótkiemu intermezzo, które się rozgry
wa za naszemi plecami.

— Panie — woła jakaś dama w du
żym kapeluszu — zabierz pan swego mop
sa, bo mi dzieci straszy.

— Zabierz pani lepiej swoje dzieci, bo 
mi psa straszą — odpowiada zaindagowany 
jegomość. A przedewszystkiem wiedz pa
ni, że to żaden mops, tylko buldog.

— Ja  tam psychologji nie studjowa- 
}am| — odpowiada urażona dama.

Jegomość przywołuje psa do porząd
ku:

— Nero, pójdź tu!
Maciejówka: Także był kiedyś cesa

rzem.
Cylinder: Kto, ten pies?
Maciejówka: Nie on, ale jego imiennik. 

Na psy zeszli cesarze.
Melonik: Panie, a ten to prawdziwy 

król, czy taki wojenny?
Cylinder: Gdzietam wojenny, praw 

dziwy jak się patrzy. Przedwojenny król. 
Co pan sobie myśli?

Gasparonka: Bo to teraz nawet w re
publikach bywają króle. W  Ameryce jest 
król stalowy, papierowy król, tombakowy, 
gutaperkowy.

Maciejówka: To i u nas mamy króla 
kurkowego i króla migdałowego, prócz tych 
czterech karcianych, bardzo modnych i po
pularnych.

Melonik: A  dlaczego to kraj ten nazy
wa się Rumun ją?

Maciejówka: Od rumu, rumsztyku i
rumfordzkiej zupy.

Cylinder, Melonik i Gasparonka: Aha! 
Maciejówka: A le stolica jakże pięknie 

się nazywa, co? Bukareszt! W ybieraj, zna
czy, albo Bóg, albo areszt. Podoba się pa
nu, co?

tłumu.
Jadą, jadą! — rozlega się z pośród

Cylinder uchyla cylindra, Melonik zdej
muje melonik, a Gasparonka — gasparon-

Roman Boski.
kę.

Przesilenie belgijskie.
Od dwóch prawie tygodni życie polity- 1 

czne Belgji stoi pod znakiem przesilenia j 
rządowego. Dotychczasowy bowiem gabi
net koalicyjny klerykalno - liberalny Theu- | 
nisa, opierający się na prawicy i centrum 
parlamentarnem, zgłosił w dn. 14 b. m. na 
ręce króla Alberta swe ustąpienie. Powo
dem dymisji gabinetu belgijskiego było od
rzucenie przez senat brukselski ustawy o 
flamłzacji Uniwersytetu w  Gandawie, pra
wa uchwalonego jeszcze w  grudniu r. ub. 
przez parlament.

Kiedy w dn. 22 grudnia r. ub. Izba po
selska belgijska, po długotrwałych obra
dach większością 89 głosów przeciw 85, 
przy 7 posłach wstrzymujących się od gło
sowania, wypowiedziała się za wnioskiem 
posła flamandzkiego (katolika) Conwe- 
Iaert'a, zmierzającym do stopniowego prze
kształcenia dotąd francuskiego uniwersyte
tu gandawskiego na flamandzki, zapanowa
ło wśród ludności wallońskiej głębokie 
wzburzenie. W allom bowiem nie chcą do
puścić do tego, aby stary i ważny ośrodek 
kultury francuskiej we Flandrji, jakim jest 
oddawna Uniwersytet w Gandawie, uległ 
przekształceniu rea ośrodek kultury fla
mandzkiej. Walloni, będący pochodzenia 
romańskiego i mówiący po francusku, uw a
żają, że w  ten sposób wpływy francuskie 
na ludność flamandzką, będącą pochodze
nia germańskiego i mówiącą po flamandzku 
osłabną, a  z czasem mogą zupełnie zanik
nąć, co znowu nie pozostałoby bez śladów 
r a  znaczeniu żywiołu romańskiego w życiu 
kulturalncm  i wogóle publicznem całej Bel
gji. Niezadowolenie a nawet oburzenie lu
dności wallońskiej było w  swoim czasie z 
tego powodu bardzo głośne, znalazło swój 
wyraz w  demonstracjach ulicznych w Leo- 
djum i Brukseli. Nadzieję całą W alloni po
kładali w  Senacie, w którym reprezentacja 
wallańska posiada przewagę nad reprezen
tacją flamandzką. Istotnie, nadzieje te się 
ziściły. Izba wyższa; belgijska prawo o stop
niowej flamizacji Uniwersytetu gandaw
skiego odrzuciła, w wyniku czego ministar- 
jum Theunisa podało się do dymisji.

Ażeby dokładniej pojąć powody dy
misji dotychczasowego gabinetu belgijskie
go należy uprzytomnić sobie, że opierał się 
on o stronnictwo katolickie, w którem  do
minującą rolę odgrywają posł. flamandz
cy, i stronnictwo liberalne, w którem  zno
wu przew ażają znacznie posłowie walloń- 
scy. Kwestja zatem flamizacji Uniwersy
tetu gandawskiego stała się, przy tym ukła
dzie stosunków parlamentarnych kam ie
niem, o k tóry rozbiła się koalicja rządowa; 
rząd tedy Theunisa znalazł się bez podsta
wy.

W tych okolicznościach upadek gabi
netu dotychczasowego był tem bardziej ko- 
rieczny, że ministerjum Theunisa napotka
ło na; dość silną opozycję nawet wśród 
stronnictw rządowych, w  sprawie przedłu
żenia terminu służby wojskowej z 10 do 14 
miesięcy, czego domagał się dotychczasowy 
minister wojny, motywując swój projekt 
okolicznościami, wywołanemi i związanemu 
z okupacją przez wojska belgijskie części 
obwodu przemysłowego westfalsko - nad- 
reńskiego. Również i w rzeczach polityki 
zagranicznej gabinet Theunisa, a zwłaszcza 
kierunek reprezentowany przez ministra 
spraw zewnętrznych Jaspara  był wyraźnie 
przez pewne odłamy stronnictw rządowych, 

skłaniających się ku Anglji, nie mówiąc
0 stronnictwie sócjalistycznem, zwalczany.
1 ten wcale ważny moment wpłynął niewąt
pliwie na przyśpieszenie upadku gabinetu 
belgijskiego, na wywołanie przesilenia rzą 
dowego, które, jak to już wskazuje sarna 
długotrwałość kryzysu, posiada kilka waż
nych i skomplikowanych powodów.

Rozwiązanie kryzysu belgijskiego jert 
trudne i ciężkie. Theunis, któremu król 
A lbert belgijski powierzył misję utworze
nia nowego gabinetu, ciągu 10 dni nie 
zdołał wywiązać się z nałożonego nań za
dania. Trudno bowiem skleić na nowo do
tychczasową większość klerykalno - libe
ralną. W ątpliwem tedy się zdaje, czy 
Theunisowi wogóle powiedzie się utworze
nie gabinetu. Jako  prem jer jest on zgoła 
niemożliwy przy innej kombinacji minister- 
jaflcej, mianowicie przy oparciu nowego ga
binetu na większości flamandzko - socjali
stycznej. Stronnictwo bowiem socjalistycz
ne belgijskie posiada bardzo poważną re
prezentację w parlamencie (68 posłów) i w 
Senacie (30 senatorów) i łącznie ze stron
nictwem flamandzkiem (katolickiem) mogło
by stworzyć dosyć mocną podstawę dla no
wego rządu. W  tym kierunku toczą się 
pertraktacje, niezależnie od oficjalnej mi
sji Theunisa: czy i w jakiej formie dopro
wadza one do konkretnego wyniku — po
każą już dni najbliższe.

Przesilenie,belgijskie, sposób i kieru
nek  jego rozwiązanih posiada dla państwa 
belgijskiego znaczenie bardzo ważne. Musi 
cno rozwiązać trudne zagadnienia polityki 
wewnętrznej: sprawę flamandzką i kwestję 
czasu trwania służby wojskowej, ma rów
nież wytknąć dalszy kierunek polityce ze
wnętrznej, ma rozwiązać pytanie czy w 
sprawach związanych z uporządkowaniem 
spraw europejskich, zwłaszcza tyle ważnej 
sprawy odszkodowań niemieckich, Belgja 
iść m a jak dotąd bezwzględnie przy boku 
Francji, czy też zbliżyć się bardziej do An- 
glji. J. Most.

0 zaprzepaszczenie reformy rolnej.
W ywiad z  pos. W ilkońskim o pakcie chjeńsko - piastowym.

W czorajszy „K urjer Polski" ogłosił 
pełi^r tekst tej części paktu chjeńsko - pia- 
stowego, która dotyczy sprawy reformy rol
nej. Zwróciliśmy się do posła W ilkońskie- 
go, b. prezesa Główn. Urzędu Ziemskiego, 
aby wypowiedział swoją opinję fachową o 
tym pakcie,

P. Wilkoński udzielił nam następują
cych wyjaśnień:

Pakt w sprawie reformy rolnej prze
kreśla zasady ustawy z  dn. 15 lipca 1920 r. 
o wykonaniu reformy rolnej, wyłączając 
zupełnie w praktyce przymusowy wykup 
majątków, pozostawiając całą sprawę do
brej woli prawicy, która nie wierząc w  wy
konanie paktu, podpisała go.

Pakt jest zawarty na 10 lat, zdaje się 
więc, że „Piast" i „Chjena" m ają nadzieję 
aż dziesięć lat trzymać rządy w swoich rę
kach. Słaba to nadzieja i słabe podstawy 
paktu.

Pakt jest zawały i niewyraźny, zawie
ra moc omówień, wyjątków i wyłączeń, co 
oczywiście wpłynie na odwlekanie wykona
nia go i stworzy powody do targów i spo
rów. Ma on być ujęty  w ustawy, k tóre przy 
obecnym rządzie i większości nie wiadomo 
jak będą wyglądały.

Rezultat będzie taki, że zamiast 400 
tys. morgów rocznie będzie parcelowane 
najwyżej 40,000, przymusowy wykup nie 
będzie nigdy stosowany, o co postarają się 
specjalnie zbudowane i skompletowane per
sonalnie urzędy ziemskie przez obecną więk
szość rządzącą. Prawica dobrze to rozu
miała, podpisując pakt.

Oddanie prac parcelacyjnych prawie 
wyłącznie instytucjom, lub osobom prywat
nym daje możność rozwielmożnienia się dzi
kiej parcelacji, bo przecież tak zwana „ści
sła kontrola" urzędów może być bardzo 
„nieścisłą" przy obecnych rządach.

Z góry przewiduje się niedobory kon- 
tygentów ziemi, które m ają być przekazy
wane na lata następne.

Dla majątków posiadających plantacje 
buraków cukrowych lub ziemniaków dla go
rzelni, krochmalni, czy płatkarni, poczynio
ne są daleko idące ulgi. Zachodzi obawa, 
żeby to nie stało się powodem nadużyć i 
wybiegów.

Każdy m ajątek może się nazywać 
przemysłowym. Każdy m ajątek, chcąc u- 
na traw, zbóż i okapowych roślin. Obszar- 
niccy nie zapomną o tem napewno, 
zapomną o tem napewmo,

Zwalnia się też dodatkowo od przymu
sowego wykupu przestrzeń gruntów ornych, 
wynoszącą 4% przestrzeni leśnej. Nie po
mnaża to ilości ziemi do parcelacji. W yłą
cza się dalej grunty meljorowane —  i tutaj 
przekopanie rowu może być uważafce jako 
zapoczątkowanie meljoracji, a  to można 
zrobić w każdym m ajątku w celu uniknię
cia parcelacji.

Szacunek nieruchomości ziemskich jest 
b. elastyczny i daje możność sztucznego 
podciągania cen do najwyższej normy sza
cunkowej, bo targi o klasyfikację gruntów 
będą prowadzone niewątpliwie- z wielkim 
uporem przez obszarników, chcących wy
kazać najwyższą ich wartość. Sposób wy
płaty należności za ziemię, nabywaną na 
parcelację, który przewiduje pakt, wska
zuje na to, że obszarnicy uw ażają cały pakt 
za fikcję.

Pakt ustanawia 6-letnią dzierżawę 
gruntów przez nowonabywców na wypadek, 
gdyby Sąd Najwyższy uchylił orzeczenia 
komisji ziemskich, pociągające za sobą, 
wprowadzenie nowonabywców w  posiada
nie gruntów. Daje się więc możność z gó
ry Sądowi Najwyższemu rozwinięcia sze
rokiej działalności, unieważniającej orze
czenia! komisji ziemskich, bo przecież na
bycie gruntów można zasłonić dzierżawami-

Znosi sią komisje ziemskie powiatowe 
i gminne, gdzie zasiadali przedstawiciele 
społeczeństwa. Całą akcję przelewa się na 
urzędy administracyjne i urzędników, co 
już dało się odczuć w komisji rolnej przy 
rozważaniu projektu ustawy o zakresie 
działania Min. reform rolnych.

Nabywane działki gruntu można dzie
lić między dzieci bez żadnego ograniczenia 
i bez kontroli urzędów, co wytwarzać może 
błędne koło i nowy proletariat rolny.

Układ ze Stolicą Apostolską w  spra
wie dóbr martwej ręki jest ujęty w pakcie 
bardzo pobieżnie i mętnie.

Należałoby stać twardo na stanowisku 
zasad ustawy z dn. 15 lipca 1920 r., wywal
czonej ciężko przez demokrację polską i 
przez poprawienie tej ustawy oraz jej uzu
pełnienie należy wprowadzić w życie bez 
kompromisów i handlowania wielką refor
mę społeczną i gospodarczą, która do han
dlu się nie nadaje, a wymaga wytrwałości i 
konsekwencji w  wykonaniu.

12 i
W średnich wiekach wielcy panowie 

trzymali na swoich dworach trefnisiów, bła
znów, wesołków, którzy zmyślali, wymyśla
li. jedni robili dowcipy, drudzy złośliwości. 
Panowie się śmieli, czasem złościli, dobrze 
im płacili i traktowali „en canaille”. 
W szystko było w porządku. I dziś nie ina
czej, choć czasy bardziej demokratyczne. 
I dziś w W arszawie wychodzi tygodniczek 
„Myśl Narodowa", w którym różni wesoł
kowie, gwoli rozweselenia ludzi zajm ują
cych się polityką, zmyślają i wymyślają 
zdrowo. Jedni robią to dowcipnie, bo m ają 
talent, jak np. Nowaczynski, drudzy robią 
to  o wiele weselej, bo nie m ają talentu, jak 
np. p. Zamorski. Jakże monotonne byłoby 
życie polityczne, jak nudną polityka, gdy
by nie ci nieocenieni wesołkowie. Tylko 
niepotrzebnie się ci wesołkowie oburzają, 
skoro szary tłum, a oni grają swoją lo lę  dla 
tłumu, śmieje się z ich wymyślań. Wycho
dzą wtedy z formy.

P. Zamorskiemu nie podoba się, że na
zwałem go publicznie w Sejmie kanalją. 
Ma prawo. Ale dzieli się tem z publiczno
ścią w  naczelnym artykule ostatniej „My
śli Narodowej". Fe! panie Zamorski to pa
nu nie do twarzy. Tembardziej, gdy pan 
to tak niezgrabnie robi. U daje pan, że to 
moje mniemanie o nim powiedziałem w od
niesieniu do broszury amerykańskiej, na
piętnowanej już przez Sejm Ustawodawczy- 
Ależ nie! było to przy sposobności odczy
tywania przez posła K. Czapińskfego ustę
pów z pańskiego artykułu w „Gazecie W ar
szawskiej"! Ale niech myśli. Zgodzę się » 
na to cudowne przeinaczenie faktów*. „Me
go zdania to nie mienia, punkt widzenia, 
kąt widzenia". Czy ta okazja czy inna 
wszystko jjedno. Przekonanie moje o p. 
Zamorskim mogę zawsze i wszędzie powtó
rzyć. Tylko żal mi nerwów p. Zamorskie
go. Dostał manji wielkości i myśli, że my 
Pepesowcy nie mamy innych zmartwień, 
jak czychanie na jego życie. „Któżby się 
tam znów łakomił na waszmości nędzne ży- 
cie" — mówi Dyndalski do Papkina. Więc 
i ja mogę to powtórzyć p. Zamorskiemu. 
Bylibyśmy niepocieszeni, gdyby po najdłuż- 
szem życiu, w sposób i aknaj naturalniejszy
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pożegnał nas p. Zamorski, gdyż stracimy 
wtedy to źródło wiecznego, acz mimowol
nego humoru, który tryska z pod pióra nieo
cenionego prezesa i umila nam życie wedle 
recept średniowiecznych wesołków.

Bo czyż nie w esoły jest pan prezes 
czcigodnego stronnictwa endeckiego, gdy się 
tłumaczy, dlaczego nie pociągnął do odpo
wiedzialności Moraczewskiego za nazwa
nie p. Zamorskiego „kanalją". Posłuchaj
cie: ,,Pan Moraczewski, jako żołnierz nie 
w szedł do Polskiej Komisji Likwidacyj
nej'*. ■ A le weszli do niej jego przyjaciele: 
dr. Bobrowski i dr. Marek, którzy... ,,z po
mocą brygadjera Roji, zabrali z austrjac- 
kiego K. Stelle część aktów". Stąd wnio
sek: „Pan Moraczewski pozbawił się w  ten 
sposób sam prawa opiniowania o czyimkol- 
wiek honorze, godności, etyce. To też obel
ga z jego ust może być uważana tylko za 
zaszczyt, za tytuł do chwały ... Od siebie 
dodam: że tylko dla pana Zamorskiego. 
Szkoda prostować. Napluj mu w  twarz, po
wiada, że to majowy deszczyk. A ll right.

lnż. Jądrzej Moraczewski, 
poseł do Sejmu.

Ochrona lokatorów.
MINISTERJUM PRACY PRZECIWKO 

LOKATOROM!

Wczoraj w komisji prawniczej przyszedł 
do głosu wreszcie p. minister pracy, który 
przez usta głównego inspektora Klotta przed
stawił stanowisko swoje w  sprawie ewentual
nej podwyżki komornego. Według p. Klotta, 
robotnicy zarabiają średnio a5 85% tego, co 
zarabiali przed wojną a wydatek miesięczny 
robotnika na opłatę komornego wynosi zale
dwie 2% miesięcznego zarobku. Gdy się staw
ki podwyższy według nowego projektu, pro
cent ten wyniesie najwyżej pięć. Równic op
tymistycznie oceniał sytuację w imieniu no
wego Rządu p. Lubowicki z min. skarbu, któ
ry zaznaczył, że komorne projektowane przez 
Rząd zbytnio nic obciąży budżetu pracownika 
państwowego, a zresztą nadwyżkę nową chęt
nie Rząd sam pokryje.

Tego optymizmu nie podzieliła komisja 
prawnicza. Tow. Pużak w obszernym w yw o
dzie wykazał niesłuszność poglądów Rządu, 
albowiem zarobki robotnicze i płace urzędni
cze nie są tak wysokie jak Rząd przedstawia, 
przeciwnie stoją poniżej minimum egzysten
cji. Podwyżka komornego będzie znacznem 
obciążeniem budżetu robotnika i wywoła o- 
gólny wzrost drożyzny.

Również pos. Bitner (Ch.-D.) wystąpił 
przeciwko stanowisku Rządu.

Na zapytanie przewodniczącego tow. Mar- 
* ka, czy możliwe jest wprowadzenie w  nowej 

u staw ę złotego polskiego przed wprowadze
niem go w  życie w  całokształcie stosunków 

l gospodarczych — przedstawiciel min. skarbu 
odpowiedział twierdząco, z tem jednak, że to 
nic będzie złoty polski, lecz wskaźnik cen 
hurtowych. W dyskusji nad tem oświadcze
niem Rządu wszyscy wyrażali przekonanie, że 
w  ten sposób komorne stanie się przedmiotem
obrotu giełdowego.

Uchwalono dla załatwienia wysokości ko
mornego jak również dla zdecydowania, w  ja
kiej walucie ma być płacone komorne — w y
brać podkomisję. Na wniosek tow. Marka 
i,chwalono zwrócić się do komisji skarbowej 
z zadaniem, aby do tej podkomisji wyznaczy
ła  5 swoich członków dla wspólnego naradze
nia się w sprawie płacenia komornego w  zło
tych polskich. Komisja bowiem prawnicza nie 
może brać odpowiedzialności za trudności, 
powstające z powodu wprowadzenia nieistnie
jącego w  państwie złotego polskiego.

Sprawa l i fe p f f l i  oi w y p ili 
w Roisi! W  Wat?.

Na posiedzeniu swem we wtorek, 26-go 
czerwca r. b., Komisja ochrony pracy ukoń
czyła drugie czytanie przedłożenia rządowe
go o rozszerzeniu m a ł o p o l s k i e j  ustawy o ubez- 

, pieczeniu robotników od wypadków na ziemie 
b. zaboru rosyjskiego.

Po dłuższej dyskusji uchwalono art. 9 w  
następującem brzmieniu, zaproponowanem  
przez posła Potoczka: 

rv  „Wykonanie przymusowego ubezpiecze
nia od wypadków w gospodarstwach rolnych 
o obszarze do 30 hektarów na całym obszarze, 
na którym obowiązują i obowiązywać będą 
ustawy W art. 1 wymienione, odracza się do 
czasu wejścia w życie specjalnej ustawy, re
gulującej sposób uiszczania opłat za ubezpie
czenie tych gospodarstw przez samorządy, je
dnak nie później, aniżeli przed upływem pię
ciu lat".

♦  Posłowie ze stron. lud. „Pia^ PP- R<JS*” 
nck i N. Potoczek domagali się, aby czasowe 
to zwolnienie obejmowało gospodarstwa do

* 50 hektarów i aby ostatnie zdanie brzmiało: 
„jednak nic wcześniej, aniżeli po upływie pię
ciu lat".

Przez wstawienie do tego artykułu na 
wniosek reierenta posła tow. Regera słówka 

przymusowego” zaznaczonem zostało, że do
browolne ubezpieczenie jest dopuszczalne.

Art. 10 postanawia, że jednocześnie z ren
tą Zakład ubezpieczenia od wypadków obo
wiązany jest wypłacać osobom uprawnionym

dodatki drożyźniane, których wysokość ustala 
minister pracy i opieki społecznej.

Art. końcowe 12 i 13 ustanawiają, że w y
konanie ustawy poleca się ministrowi pracy i 
opiek; społ. i żc ustawa będzie obowiązywała 
z dniem jej ogłoszenia.

Art. 11 przedłożenia rządowego, zawiera
jący upoważnienie dla min. pracy i op. społ. 
do wydrukowania wszystkich wymienionych 
w art. 1 ustaw w pełnem ich brzmieniu, za
mieniono na wniosek referenta na rezolucję.

Również w formie rezolucji załatwiona 
będzie sprawa zwolnienia od wnoszenia opłat 
tych gospodarstw rolnych, które dotychczas 
podlegały przymusowi ubezpieczenia a dla 
których w myśl nowego art. 9 przymus ten 
ma być odroczony na lat pięć.

Następnie komisja wysłuchała referatu 
posła Hellera (Klub żyd.) o jego własnym 
wniosku wzywającym rząd do przedłożenia 
Sejmowi projektu ustawy o umowie pracy u- 
rzędników prywatnych i pracowników han
dlowych. Komisja uchwaliła ze względu na 
to, że sprawa jest pilna, dać rządowi trzy 
miesiąca czasu do wypracowania takiego pro
jektu.

Zlitr e M i t c w ?  w imi\\
u M .

W dalszym ciągu dyskusji nad ustawą o 
złotym obrachunkowym tow. Diamand podkre
ślił, że w razie przyjęcia projektu rządowego 
mielibyśmy dwie waluty: złotą walutę dla klas 
posiadających i markę polską jako walutę dla 
warstw pracujących. Byłaby to niesłychana 
krzywda. W razie przyjęcia złotego obra
chunkowego winien on być walutą dla wszy
stkich. Chociaż ustanawia się złoty dla han
dlu i przemysłu tylko fakultatywnie (to zna
czy, że wolno go stosować), ale każdy rozu
mie, że z tego handel i przemysł zaraz sko
rzysta. Ale klasa robotnicza nie może do
wolnie ustanawiać swojej płacy w złotych: je
żeli klasa robotnicza • ma być zrównana pod 
tym względem rzeczywiście, to musi być u- 
chwalony przymus wypłacania zarobków i 
pensyj według kursu złotego.

Tow. Diamand domaga się, aby wniosek 
Z. P. P. S. w tej sprawie (płace i pensje maja 
być przeliczone na złote polskie, przyczem za 
podstawę przeliczenia bierze się kwotę umó
wioną za pierwszy tydzień kwietnia b. r., w y
płaca się w  markach polskich podług kursu 
złotego, ogłoszonego przez Ministra Skarbu 
ostatnio przed dniem wypłaty) — wcielono do 
ustawy jako jej art. 3.

Tow. Moraczewski popiera ten wniosek 
całym szeregiem argumentów.

Dr. Kwiatkowski, chadek, uznaje zasadni
czą słuszność wniosku socjalistycznego, ale... 
obawia się, wyższe płace mogą zaszkodzić 
eksportowi towarów. Dlatego z iście chadec
ką troską o robotników, proponuje nie w cie
lać tego do ustawy, lecz zrobić — (nikogo nie 
obowiązującą)... rezolucję.

P. Byrka wnosi odroczenie dyskusji, gdyż 
uważa uchwalenie wniosku rządowego bez u- 
zupełniającego wniosku tow. Diamanda za 
niemożliwe.

Przedstawiciel Min. skarbu, dr. Młynar
ski, wielbiciel teoretycznych eksperymentów, 
rozkochany w  złotym fikcyjnym, jak przed 
wojną rozkochany był w  pomyśle konspira
cyjnego Państwa polskiego" pod najazdem — 
prosi, aby sprawy waluty nic łączyć ze spra
wą płacy.

Komisja znaczną większością' uchwaliła 
dyskusję odroczyć, poczcm rozważała w  dal
szymi ciągu sprawę podatków samorządowych.

Eksport a waluty
Jako jeden ze środków walki ze spekula

cją walutową minister skarbu wydał rozpo
rządzenie, regulujące sprawę dopływu należ
ności zagranicznych w  obcych walutach za to
wary wywożone z Polski.

W myśl tego rozporządzenia wszyrśtkie 
należności za towary wywożone z Państwa 
przez eksporterów wpływać winny do P. K. 
K. P. lub tych banków, które w  porozumieniu 
z Min. skarbu pełnić będą czynności zastęp
cze. W pływy takie lokowana będą na koę- 
tach poszczególnych eksporterów i stanowić 
będą ich bezsporną własność, z tem jednak, iż 
banki zastępcze będą u siebie trzymały tylko 
^9% przekazywanych ich klijentom walut, 
nadwyżkę zaś będą lokowały w  P. K. K. P ., 
klijenci zaś będą mogli podejmować ze swych 
kont waluty obce, do nich należące, po w yle
gitymowaniu się przed komisją dewizową, na 
jaki cel walut tych potrzebują i po otrzyma
niu od tej komisji odpowiedniego zezwolenia.

Komisja dewizowa pozwolenia takie w y
dawać będzie eksporterom na krycie zobo
wiązań zagranicznych, zakup surowca i inne 
usprawiedliwione przyczyny gospodarcze, 
przyczem eksporterzy również otrzymywać 
mogą pozwolenia na sprzedaż walut obcych 
pod warunkiem jednak, iż czynność tę wykona 
dany bank na jednej z giełd krajowych w  ter
minie wskazanym przez komisję W pozwole
niu. W ten sposób Min. skarbu zapobiedz 
chce spekulowaniu na walutach przez banki i 
eksporterów. Jednocześnie zaś przypuszcza, 
iż eksporterzy, aby uniknąć formalności i pie 
więzić swych pieniędzy będa sprzedawali za

granicą wywożone z Polski towary w mar
kach polskich, których zapotrzebowanie na 
giełdach zagranicznych przyczyni się do pod
niesienia kursu.

Rozporządzenie to wchodzi w życic z dn. 
1 lipca.

Jh k i i  i  j n i r u  s l n f
Wczoraj na porządku dziennym komisji oświa

towej było postawione trzecie czytanie „numerus 
clausus". Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
pos. ks, Lutosławski i w zgłoszonym wniosku za
żądał zdjęcia z porządku obrad powyższej kwestji, 
motywując to tem, iż dotąd nie było praktykowa
ne, aby w komisji odbywało się trzccife czytanie, 
jeśli w 2 czytaniu nic zgłoszono poprawek.

Wniosek ks. Lutosławskiego, aby nie przystę
pować do trzeciego czytania, jako zbytecznego — 
przeszedł jednym głosem większości, t. j. 14 gł. 
przeciw 13 głosom (P.P.S., „Wyzwolenia" i Mniej
szości narodowych). Nasi towarzysze głosowali 
przeciw wnioskowi ks. L., wychodząc z tego za
łożenia, że w 2 czytaniu przemawiano o całości 
projektu zmian w par. 85 i 36 ustawy akad., a nie 
odbyto dyskusji szczegółowej.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta oparła się a 
krnwent senjorów, skąd odesłano ją do komisji 
regulaminowej. j

Posłowe Barański („Wyzwolenie") i tow. Z. 
Piotrowski interpelowali przedstawiciela Min. W. 
R. i O. P. w sprawie wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe nauczycieli szkół średnich w mie
siącach Lipcu i sierpniu. Tow*. Piotrowski wska
zał na wzburzenie wśród nauczycielstwa z powo
du odmowy wypłat ze strony Min. Skarbu. Komi
sja oświatowa jednogłośnie poparła interpelację i 
słuszne postulaty nauczycielstwa. Rząd ma roz
patrzeć rychło i pomyślnie sprawę.

Pod koniec pos. Nowicki („Wyzwolenie") in
terpelował w sprawie usunięcia z posady nauczy
cielki Kamióslkiej przez inspektora pow. puckiego. 
Sprawa znana jest z interpelacji tow. J. Smuli- 
kowskiergo. Pos. Nowicki dodał, że inspektor wy
rzuca p. Kamińską z mieszkania z dniem 1 lipca 
r b.

Komisja jednogłośnie przychyliła się do wy
wodów mówcy, żądając od Ministra wstrzymania 
rozporządzenia inspektora drogą telegraficzną i 
zbadania następnie skandalicznego zachowania się 
inspektora w Pucku, który swemi metodami przy
pomina inkwizycję.

Obrady
Sesja pierwsza.

Posiedzenie wczorajsze prawie całko
wicie wypełniła dyskusja nad projektem u- 
stawy amnestyjnej. Rozprawę nad expose 
ministra skarbu, Grabskiego, znowu odro
czono,a zapowiedzianych na wczoraj do
datkowych wyjaśnień p. Grabski nie udzie
lał. Ponieważ konwent senjorów postano
wił zarządzić przerwę w  obradach sejmo
wych, rozpoczynając już od czwartku bie
żącego tygodnia, zanosi się na to, że dysku
sji skarbowej wogóle nie będzie. Dąży do 
tego większość rządowa, a p. marszałek u- 
łatwia jej grę na zwłokę umieszczając dys
kusję na ostatniem miejscu porządku dzien
nego, w przekonaniu zapewne, że do tego 
punktu nie dojdzie. W iększość chjeńsko- 
piastowa unika rozprawy finansowej i utrą
ca ją, chociaż właśnie obecne przesilenie 
skarbowe powinno być jaknaj szerzej omó
wione w Sejmie, tembardziej, że p. mini
ster Grabski wydaje szereg rozporządzeń, 
sięgających głęboko w  życie gospodarcze, 
przekraczających ramy zakreślone w  usta
wach; wprowadzających chaos i zamęt. Po- 
zatem Rząd wniósł projekt prowizorjum  
budżetowego na 3-ci kwartał, które również 
wymaga omówienia, ale stronnictwa rządo
we zdaje się i ten projekt chciałyby chył
kiem przesłać odrazu do komisji.

Rozprawa amnestyjna była bardzo cie
kawa ze względu na różnicę zdań, która za
rysowała się wśród większości rządowej. 
Endecja mianowicie w ysłała na mównicę 
najbardziej prawicowego z prawicowych po
słów, p. Szebekę, b. prokuratora rosyjskie
go, b. członka rosyjskiej Rady Państwa, 
który chciał poprostu utrącić amnestję, pro
ponując odesłanie projektu z powrotem do 
komisji.

Przeciwko p. Szebece wystąpił chadek 
Bitner, dość lekceważąco odzywając się o 
jego przemówieniu. Inny znowu chadek, 
minister sprawiedliwości, Nowodworski, po
parł wniosek p. Szebeki. Izba odrzuciła 
jednak ten wniosek przeciwko głosom en
deków i grupy Dubanowicza. W iększość 
rządowa rozpadła się, a część tej „większo
ści" głosowała przeciwko członkowi swego 
Rządu, klub zaś chadecki dezawuował swe
go przyjaciela partyjnego... W zruszający
dowód zgody i jedności w  łonie większości...

**
Imieniem komisji prawniczej zdawał spra

wę pos. Bitner (Ch.-D.). Tow, Liberman, jak 
wiadomo, zrzekł się referatu wskutek tego, 
że po utworzeniu nowego Rządu większość 
rządowa uchwaliła amnestję, niedostateczną 
z punktu widzenia P. P. S. P. Bitner nazwał 
amnestję „aktem łaski i miłosierdzia Państwa, 
wobec tego nie ulega żadnym przepisom prócz 
celu, który ma na oku".

Z ramienia Z. P. P. S. przemawiał tow. 
Liberman, jak zwykle, przekonywująco pod

p o b y t  k r ó la  rtunnńs
ĆWICZENIA W OJSKOW E W  REMBER

TOW IE.
Wczoraj rano o godz. 9-ej z Dworca 

Głównego ruszył pociąg specjalny, którym  
rumuńska para królewska oraz Prezydent 
Rzplitcj z otoczeniem udali się do Rember
towa na ćwiczenia wojskowe, zorganizowa
ne z polecenia marszałka Piłsudskiego, ja
ko przewodn. ścisłej Rady W ojennej, przez 
generalny inspektorat jazdy. Jak i  poprze
dnio, przejazd orszaku królewskiego przez 
ulice W arszawy zatamował ruch tramwa
jowy i kołowy, co  szczególnie dotkliwie da
ło się odczuć w godzinach rannych, kiedy 
ludzie spieszyli do pracy.

Podać* linją okólną i Brzeska przybył 
do stacji W esoła, gdzie gości oczekiw ał już 
marszałek Piłsudski, który przyjechał z 
niedalekiego Sulejówka. Na stacji zebrali

Sejmu.
Posiedzenie 51.

względem prawniczym i politycznym. Prze
mówienie tow. Libermana podajemy na czele 
numeru.

Następnie p. Szebeko, przywitany szy- 
derczemi okrzykami na lewicy, imieniem swo
jego klubu Z. L. N. proponował odesłanie u- 
stawy do komisji, celem „ponownego rozpa
trzenia". Na to p. Bitner odezwał się:

„Zarzuty mego przedmówcy nie wytrzy
mują krytyki i wydaje mi się dziwnem, że w  
komisji prawniczej Z. L. N. nie miał takich ob
iekcji, które teraz wysuwa. W imieniu komi
sji jestem przeciwny wnioskowi p. Szebeki",

Po oświadczeniu się Min. Sprawiedliwo
ści p. Nowodworskiego za wnioskiem p. Sze
beki, wniosek ten jednak odrzucono. Głoso
wał za nim jedynie Z. L. N., oraz klub Ch. 
Nar. (Na lew icy rozległy się głosy: A  gdzie
większość rządowa).

Przewinęła się następnie cała czereda 
mówców. Ukrainiec Podhorski powiedział, 
że „ustawa, która miała być początkiem zgody, 
w istocie jest aktem nagiej zemsty". P. Po
piel (N. P. R.) poparł poprawkę mniejszości, 
aby ustawa obejmowała okres do U  maja r. 
b. i kilka innych. P. Hartglas (koło Ż / ? )' Ta- 
raszkiewicz (Białorusini zgodnie domagali 
rozszerzenia amnestii. Przemawiał również 
komunista Królikowski. Nie wniósł on do 
dyskusji nic nowego, ale skorzystał z okazji by 
wykazać wielkość ruchu komunistycznego i 
potęgę idei komunistycznej. P. Prylucki “za
proponował kilka drobnych poprawek, po- 
czem zabrał głos ks. Lutosławski, któremu 
sukienka duchowna nie przeszkodziła zająć 
stanowiska przeciwnego wszelkiemu miłosier
dziu. Ks. Lutosławski uważa całą amnestję 
za „nieporozumienie", twierdzi, żc „opinja pm 
bliczna (?!) jest przeciwna takiej amncstji", 
wobec czego należy zakreślić amnestji „ści- 
ślejszc granice".

Słusznie tedy powiedział następny mów
ca p, Rudziński (Wyzwolenie). „ jako Polak 
musiałem się rumienić, słysząc wywody ks. 
Lutosławskiego (Brawa na lewicy), musiałem  
się wstydzić, że zasiadam w  tej Izbie razem z 
posłem, który w  tak jezuicki i przewrotny 
sposób wypacza akt amncstji".

Na przemówieniu p. Rudzińskiego obrady 
nad amnestją przerwano.

**
W

Z innych spraw poruszanych na wczoraj-i 
szem posiedzeniu wspomnimy o pierwszem  
czytaniu ustawy o prowizorium budżetowem  
Tymcz. Wydz. Samorząd, we Lwowie, przy 
którym pos. Putek słusznie zupełnie podniósł, 
żc czas już zlikwidować zupełnie ten W y d z ia ł .

Pozatem załatwiono w trzeciem czytaniu 
ustawę o daninie lasowej w brzmieniu uchwa-
lonem  w  drugiem czytaniu.

**
$

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
dziś o godz. 3-ej po poł.

riego w Warszawie.
się również w szyscy oficerowie Sztabu Ge
neralnego, przybyli konno z Warszawy.

Król i królowa pojechali na pole ćwi
czeń konno, w  towarzystwie licznych ofi
cerów, attaches wojskowych państw obcych, 
oraz b. ministra spraw zagr. Skrzyńskiego. 
Prezydent Rzpłitej i marszałek i iłsuaski 
udali się do Rembertowa^ w samochodzie, 
za nimi podążyli rumuński premjer Rratia- 
nu, prez. Witos i inni.

Na wzgórzu, panującym nad terenem  
ćwiczeń, zbudowano specjalne trybuny. O 
godz. 10 m. 25 wypuszczono w górę barwną 
rakietę, jako sygnał rozpoczęcia manewrów.

Plan manewrów był następujący: Ogół 
w ojsk podzielono na dwie grupy, białą i 
czerwoną. Dowództwo jednej grupy objął 
pułk. Burh ar dt-B ukacki. przeciwnej zaś 
płk. Orlicz-Dreszer. Założenie manewrów.



4 „ R O B O T N I K "  środa, 27 czerwca 1923 r. Nr. 772

polegało na tem, aby grupa, pozostająca 
pod dowództwem Dreszera, przedarła się 
przez lukę, wytworzoną wskutek odwrotu 
nieprzyjaciela,, W rozgrywającej się bitwie 
wzięły udział Oddziały wojskowe wszyst
kich broni. Aktywnie działała jedynie pie
chota i kawalerja, zaś działalność artylerji 
markowano przez wyrzucanie rac na lin- 
jach, oznaczających pole obstrzału. Nad 
polem bitwy krążyły aeroplany stron wał
czących, które co chwila przynosiły mel
dunki marszałkowi Piłsudskiemu, główne
mu kierownikowi manewrów gen. Rozwa
dowskiemu i gen. Szerdze-Teodorskiemu. 
Gołębie pocztowe, wypuszczane co chwila 
przez oficerów z linji frontowych, niosły 
meldunki do cytadeli. Nad polem walki 
wznosił się na uwięzi balon, połączony te
lefonicznie ze wszystkiemi odcinkami fron
tu, jako punkt obserwacyjny artylerji.

Punktem kulminacyjnym manewrów 
była szarża kawalerji, dzięki której grupa 
czerwona zdołała przedrzeć się przez lukę 
we froncie.

Zwycięzcą został płk. Dreszer.
Czterej trębacze przeciągłą fanfarą o- 

głosili zakończenie manewrów. W czasie 
manewrów wyczerpujących informacji o 
rozkładzie sił udzielał przedstawicielom 
prasy niezmiernie uprzejmy i uczynny płk. 
Zarzycki.

Po skończonych manewrach do trybu
ny, przed którą zasiedli goście, zbliżył się 
główmy rozjemca, sędzia manewrów — ge” , 
Serda-Teodorski, informując o przebie, i 
oraz o rezultacie manewrów, poczem złnorv ( 
raport królowi i Prezydentowi kierownik 
manewrów gen. Rozwadowski.

Po wysłuchaniu raportów udano się 
na przyległy plac rewji, gdzie odbył się 
popis grup szkoły jazdy p, n. „Karuzel" 
pod dowództwem mjr. Wierskiego. Popi
sem kierował chorąży Baszkir. Piękne po
pisy woltvzerskic bardzo się podobały. Na
stępnie kompanja podoficerska pod do
wództwem por. Królikiewicza popisywała 
się sprawnością we władaniu białą bronią 
w pełnym galopie. Ostatnim punktem pro
gramu był bieg z przeszkodami, wykonany 
przez por. Królikiewicza, zwycięzcę w o- 
siafnich zawodach hipicznych we Włoszech.

Po skończonym popisie odbyła się re 
wia Defilowały 1 pułk szwoleżerów, 7 pułk 
ułanów, oddziały strzelców konnych oraz 
artylerja konna.

Powrót do Warszawv z Wesołej na
stąpił pociągiem o godz. ł i pół.

Obecny na ćwiczeniach rumuński 
r Bratianu zatrzymał się w drodze 

tj u M arszalka P iłsudskiego w  Su-

v  e , ,
Po powrocie do Warszawy’, po kilku

godzinnym wypoczynku goście rumuńscy u- 
dali się na wyścigi.

Wieczorem odbyło się w Teatrze Wiel
kim przedstawienie galowe.

O północy nastąpił wyjazd królewskiej 
pary do Krakowa.

* *

NARADY p o l it y c z n e .
O wczorajszej k o n f e r e n c j i  politycznej mini- 

etrńw spraw zagranicznych Polski i Rurrumji, ogło
szono urzędowo następujący komunikat: „Polski
minister spraw zagranicznych p. Seyda i rumuński 
minister spraw zagranicznych p. Duca rozpatrywali 
ogólną sytuację w Europie, jak również zagadnie, 
nią. szczegółowo interesujące oba państwa i 
stwierdzili we wszystkich punktach najzupełniejszą 
Zgodność poglądów,

PRZYJĘCIE U"P. WITOSA.
W dniu wczorajszym odbyło się w apartamen

tach prywatnych Prezesa Rady Ministrów śniada
li ra, wydane przez niego na cześć pretnjcra rurouń- 
•ktego, p. Jana Bratianu, oraz innych gości rumuń
skich. W śniadaniu wzięli dalej udział rumuński 
minister spraw zagranicznych p, Duca, wicedyrek
tor polityczny rumuńskiego minister) urn spraw za. 
granicznych p.- Ata Coostantinescu, szej wydziału 
politycznego rumuńskiego prezydjum ministrów p. 
Raul Bossy, marszałkowie Sejmu i  Senatu, mini
strowie: Dafowski, Gląbiński, Gościćki, Grabski,
Karliński, Kiernik, Kucharski oraz szereg innych 
osób.

SAMOWOLA KSIĘDZA.
Poseł Józef Niski (Z. PPS.) zgłosił interpela

cję do Rządu, w której zwraca uwagę na fakt, że 
we wsi Żdżanna (pow. Krasnostawski) miejscowy 
proboszcz, ks. Andrzej Tacikowskś, wziął w po
siadanie grunt 70-morgowy popówki, nie posiada
jąc na to żadnego kontraktu z rządem, a co wię
cej nie płacąc ani marki czynszu dzierżawnego. 
Okręgowy Urząd Ziemski, chcąc temu krzyczące
mu bezprawiu położyć kres, zawarł z dwoma in
walidami Stanisławem Wiśniewskim i Stanisławem 
Jakubcem przedwstępne umowy sprzedaży co do 
części gruntów popówki. Ks, Tacśkowski, dowie
dziawszy się o zamiarze „wydziedziczenia" go, wy
głosił w kościdie kazanie, w którem podburzał 
swych parafjan do czynnego oporu przeciw' zarzą
dzeniu Urzędu Ziemskiego. To też kiedy urzędni
cy państwowi zjawili się, by dokonać pomiarów 
popówki, mieszkańcy Żdżanny nie pozwolili im 
siłą na wykonanie czynności urzędowych. Wła
dze administracyjne groziły przeprowadzeniem 
śledztwa, ale jak dotąd ks. Tacikowski spokojnie 
włada popówką, a inwalidzi... czekają.
W SPRAWIE POBICIA ROBOTNIKA PRZEZ 

POLICJĘ.
Tow. posłowie Reger, Biniszkiewicz, Ada

mek i tow. wnieśli interpelację, w której opi
sują, że we wtorek, dn. 19 b. m., maszynista 
Józef Świerczek, zamieszkały w Michałkowi- 
cach, na Górnym Śląsku, gdy wracał wieczo
rem do domu, no-padnięty został przez bojów
kę narodowo - demokratyczną, która go za
częła indagować, dlaczógo nie wziął udziału w 
uroczystościach związanych z przyjazdem Pre
zydenta na Górny Śląsk. Gdy Świerczek od
powiedział lapidarnie: .,bo to wasz prezy
dent, gdyby był czerwony, byłbym poszedł", 
bohaterowie narodowi, uzbrojeni w. kije i no
że zaczęli go bić. Nadbiegła na to policja nic 
wzięła Świerczka w obronę, lecz przeciwnie, 
przyłączyła się do bicia bezbronnego człowie
ka. W końcu aresztowano go, zamknięto w 
areszcie i dopiero nazajutrz w środę, odsta
wiono do sądu w Katowicach. Stwierdzić na
leży, że Świerczek, który jest żonaty i ma 
dwoje dzieci, choruje od wielu lat na rozstrój 
nerwowy, skutkiem czego był nawet zwolnio
ny od służby wojskowej w armji pruskiej. 0 -  
koliczność ta  jest powszechnie wiadoma i po
winna ćf tem wiedzieć miejscowa policja pań
stwowa, a nie znęcać się nieludzko nad nie
winnym i bezbronnym człowiekiem.

Wobec tego faktu interpelanci domagają 
się wszczęcia dochodzenia, ukarapia winnych 
i zakazania policji państwowej bicia kogo
kolwiek.
O KONFISKATĘ „POLSKI ODRODZONEJ".

Tow. pos. K. Czapiński i tow. wnieśli In
te rp e la c ję  do  p. Min. S praw ied liw ośc i z. p o 
wodu powtarzających się bezprawnych konfi
skat artykułów w czasopiśmie ..Polska Odra
dzona" (z dn. 15, 22 i 29 kwietnia b. r.).

Interpelanci przytaczają tekst skonfisko
wanych artykułów i powołując się na art. 111 
Konstytucji Rzeczypospolitej polskiej, porę
czający wszystkim obywatelom Państwa Pol
skiego wolność wyznawania zarówno publicz
nie, jak i prywatnie swej wiary i na art. 105, 
poręczający wolność prasy — domagają się, 
by podobnie, jak dowodzą, niesłuszne i bez
prawne konfiskaty nie powtarzały się w przy
szłości.

TELEGRAMY.
W obozie koalicyjnym.

Kronika
p ar lam en tarn a .
POSIEDZENIE Z. P. P. S.

Plenarne posiedzenie tow. posłów i se
natorów ze Z.P.P.S. odbądzie siq w czwar
tek, 28 b. m., o godz. 9-ej rano.

SEJMOWY KONWENT SENJORÓW.
Wczoraj o godz. 2-ej min. 30 rozpoczę

ło się posiedzenie Konwentu Senjorów, na 
którem obradowano nad sprawami związa- 
nemi z zakończeniem sesji sejmowej .

Ustalono, że posiedzenia plenarne Sej
mu odbędą się w tym tygodniu w środę i 
czwartek. Jeśliby w czwartek Sejm nie 
zdołał skończyć swoich prac odbędzie się 
posiedzenie jeszcze w sobotę. W lipcu 
jednak obradować będą komisje skarbowa, 
budżetowa, rolna i opieki społecznej. Ter
min zwołania tych komisji ustali jutro p. 
Marszałek Sejmu w porozumieniu z prze
wodniczącymi. Sejm zwołany będzie dnia 
23-go lipca, na krótką sesję letnią dla za
łatwienia spraw budżetowyęh,

Kronika polityczna.
NAPAŚCIE CZESKIE.

Napastliwy artykuł przeciw Polsce, 
który ukazał się w „Cześkiem Słowie" zbli- 
żonem do min. Benesza, został przedruko
wany w całości na naczelnem miejscu w 
„Prager Presse", półurzędowym organie 
propagandystycznym czeskiego min. spraw 
zagranicznych, wydawanym w języku nie
mieckim. Tem samem, charakter półurzę- 
dowy artykułu został potwierdzony.

Wydział prasowy Ministerjum Spraw Zagra
nicznych komunikuje: W związku z artykułem
„Czeskiego Słowa" z dnia 23 <b. m. polski charge 
d'affaires w Pradze otrzymał instrukcję poczynie
nia u rządu czeskiego stanowczych przedstawień,

ZNOWU BOMBA.
Wczoraj przed południem została podło

żona bomba w Częstochowie w’ gmachu P. K. 
U. Bomba nie eksplodowała, gdyż zapalony 
lont z powodu wadliwości materjału zagasł. 
Skład bomby ma być tego samego rodzaju, co 
bomb warszawskich. Policja zawiadomiona 
przez władze wojskowe ujęła bardzo podej
rzanego osobnika domniemanego sprawcę, 
poczem po przeprowadzeniu pierwiastkowego 
dochodzenia zostało zarządzone aresztowanie 
szeregu podejrzanych osób. Śledztwo prowa
dzi dr. Kluck nadkomisarz policji.

ODCZYT TOW. POSŁ. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 1 lipca w niedzielę o godz. 11-ej 

rano w sali Konferencyjnej Ó, K. R. odbę
dzie się odczyt tow. posła K. Czapińskiego 
na temat: 1) Zjazd w Hamburgu, 2) Sytu
acja polityczna.

Wstęp mają tylko członkowie partji. 
Karty wejścia otrzymać można w sekretar
iacie dzielnicy u tow. Rybakowej od godz. 
7 — 9 m. 30 wiccz. codziennie.

KONFERENCJA ANGIELSKO - FRAŃ- 
CUSKA.

Wiedeń, 26 czerwca. — (P. A. T.}. W 
tutejszych kołach angielskich i włoskich 
:,apewniają, że Wczoraj sza rozmowa mię
dzy Poincarem a ambasadorem angielskim 
w Paryżu dotyczyła głównie planu spotka
n a  między Poincarem a Baldwinem. Spot
kanie to odbędzie się albo w Paryżu albo 
w miejscowości nadmorskiej, prawdopodo
bnie w Boulogne. Anglja zgodziła się na 
poufną wymianę zdań między obu premje
rami, gdyż w Londynie panuje przekonanie, 
że Francja gotowa jest do dużych ustępstw.

STANOWISKO WŁOCH.
Berlin, 26 czerwca. (PAT.). Z Rzymu 

donoszą: oficjalna nota włoska oświadcza, 
wobec toczącej się obecnie wymiany zdań 
pomiędzy Francją i Anglją, że rząd włoski 
stoi na tem stanowisku, jakie Mussolini zaj
mował pierwotnie w stosunku do Niemiec. 
Włochy są mianowicie zdania, że kwestja 
odszkodowań jest ściśle związana ze spra
wą długów międzysojuszniczych i wskutek 
tego wszystkie sprawy, dotyczące odszko
dowań niemieckich, jako też długów mię
dzysojuszniczych, muszą być wspólnie roz
wiązane.

Pogłoski o tworzeniu państwa nadreńskiego
INTERPELACJA W IZBIE GMIN.
Londyn, 26 czerwca. — (P. A. T.). W 

Izbie gmin Ramsay Macdonald zainterpe- 
Icwał prezesa rady ministrów z powodu 
doniesienia o poufnych stosunkach między 
wysokim komisarzem Nadrenji a obywate
lami niemieckmi, którzy dążą do utworze
nia niezawisłego państwa nadreńskiego. 
Ramsay Macdonald zapytał, czy preir.jer 
ma zamiar- poczynić z tego powodu przed
stawienia u rządów państw sprzymierzo
nych. Premjer Baldwin odpowiedział, że

nic nie wie o tych doniesieniach, ani też o 
samej spraw ę i że żadnych przedstawień 
czvnić nie zamierza.

FRANCJA ZAPRZECZA.
Paryż, 26 czerwca. — (P. A. T.). Za

przeczają tu urzędowo insynuacji zawartej 
w rzekomym raporcie Tirarda ogłoszonym 
w Londynie, według którego dr. Dorten 
miał otrzymać pomoc finansową od Francji, 
Rząd francuski nie udzielał nigdy i w żad
nej okoliczności jakiejkolwiek subwencji 
dr. Dortenowi,

Konferencja pokojowa w Lozannie.
TRAKTAT POKOJOWY PRZYJĘTY 

PRZEZ KONFERENCJĘ.
Lozanna, 26 czerwca. (PAT.). (PR ). 

Konferencja lozańska zakończyła sie we 
wtorek rano rekapitulacją ogólną traktatu.

Komitet polityczny pod przewodnict
wem Rumbolda przeprowadził ponowne ba
dania nieuregulowanych jeszcze spornych 
klauzul politycznych, następnie zarejestro
wał definitywnie układ w sprawne odstą
pienia Karagaczu na rzecz Turcji oraz w 
sprawne grecko - tureckiej granicy nad Ma
ry cą. Venizelos zaproponował, aby prze
kazanie terytorjum odstąpionego przez 
Grecję Turcji miało miejsce po ukończe
niu prac przez komisję delimitacyjną oraz 
aby konwencja w sprawie wymiany ludno
ści nie dotyczyła ludności Karagaczu. 
Ismet Pasza zgodził się na podjęcie szcze
g ó łow ych  rok ow ań  w  tej sp raw ie .

Morfow, nowy delegat Bułgarji, oświad
czył, że Bułgarja godzi się na konwencję, 
zamieszczoną, w aneksie traktatu a doty
czącą demilitaryzacji granicy nad Marycą, 
dodał jednak, iż nowy rząd bułgarski nie 
może przyjąć artykułów dodatkowych w 
sprawie ekonomicznego dostępu Bułgarji do 
morza Egejskiego. Rumbold wyraził ubo
lewanie z tego powodu, że delegacja buł
garska zmieniła swój poprzedni punkt wi
dzenia.

Następnie konferencja zarejestrowała 
definitywnie umowę zawartą między Fran
cją a Turcją w sprawie zatwierdzenia ukła
du francusko - tureckiego zawartego w An
gorze. Zarejestrowano również umowę an
gielsko - turecką w sprawie 9-miesięcznego 
terminu dla bezpośrednich pertraktacji dla 
rozstrzygnięcia kwestji Mossulu. Delega
cja turecka powiadomiła konferencję, iż 
zgadza się ostatecznie na przystąpienie 
Belgji i Portugalji do klauzul ekonomicz
nych i finansowych traktatu. Delegaci 
państw sprzymierzonych wyrazili ubolewa
nie z powodu wyłączenia Polski i Czecho
słowacji od udziału w tych klauzulach, jed
nakże na apel gen. Pelle, poparty przez 
wszystkich bez wyjątku kolegów, Turcja 
zgodziła się zawrzeć z Czechosłowacją kon
wencję specjalną w sprawie przedsiębiorstw 
zagranicznych.

Co do Polski gen. Pelle zauważył, że 
państwo to wszczęło w Lozannie bezpo
średnie rokowania z Turcją.

W ten sposób zakończono ogólne ba
danie traktatu. Niezałatwione pozostają 
jeszcze trzy ważne sprawy, a mianowicie: 
kuponów, koncesji oraz ewakuacji Kon
stantynopola. W sprawach tych delegaci 
państw sprzymierzonych oczekują instruk
cji od swoich rządów. t

ANGLJA WOBEC SPRAWY DŁUGU 
OTOMAŃSK1EGO.

Wiedeń, 26 czerwca. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu pod datą 
25-go, że powolny bieg rokowań w Lozan
nie niepokoi rząd angielski. Zastępcy an
gielscy nie chcą opuścić Lozanny bez osią
gnięcia pozytywnych rezultatów i od kilku 
dni rozważają możność skłonienia Francji 
i Włoch, aby te państwa wspólnie z Anglją 
zawarły z Turcją czysto polityczny traktat 
pokojowy, a późniejsze rokowania zajęły
by się kwestja długu ottomańskiego i inny
mi problemami finansowemi.

GRECJA ŻĄDA POKOJU.
Lozanna, 26 czerwca. (PAT). Vemize- 

los złożył wczoraj wizytę gen. Pelle. Jak 
się dowiaduje szwajcarska agencja tele
graficzna Venizelos wskazał na to, że Grec- 
cja pragnęłaby, o ile możności, przyśpie
szyć rokowania i zawarcie z Turcją poko
ju, aby módz zredukować stan liczbowy 
swej armji oraz rozpisać ogólne wybory. 
Gen. Pelle oświadczył, że jest usprawie
dliwiona nadzieja, iż pokój będzie mógł 
być podpisany w najbliższym czasie.
ZAŁATWIANIE KW ESTJI SPORNYCH.

Lozanna, 26 czerwca. (PAT). Zebrał 
się tu komitet finansowy: Wszyscy sojusz
nicy zrzekli się wszelkiej reklamacji w 
sprawie wynagrodzenia szkód i strat z ty
tułu odszkodowań, zastrzegając sobie pra
wo koncesji dla cudzoziemców. Turcy zre
zygnowali z sum w złocie, zasekwestrowa- 
nych w Niemczech i Austrji po wojnie. Tu
recka Rada długów została zwolniona od 
wszelkich zobowiązań w sprawne wypłaty 
bonów, emitowanych w Turcji,

Przesilenie w Belgji.
ZWOŁANIE PARLAMENTU.

Bruksela, 26 czerwca. (PAT). Theu- 
ris  odbył dłuższą konferencję z Vander- 
veldem. Izba deputowanych i senat mają 
bvć zwołane na 28-go b. m.
MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA PARLA

MENTU.
Paryż, 26 czerwca. — (P. A. T.), „Pe

tit Parisien" donosi z Brukseli, że Thewnds 
zrzeknie się prawdopodobnie misji utwo
rzenia gabinetu, w razie gdyby nieporozu
mienie w sprawie uniwersytetu w Ganda
wie trwało dłużej nad 48 godzin. W tym 
wypadku jedynem wyjściem z sytuacji by
łoby rozwiązanie parlamentu i odwołanie 
się do narodu.

Sytuacja w Bułgarji
ARESZTOWANIA.

* Wiedeń, 26 czerwca. (AW.). Donoszą 
tu z Sofjł: Liczba aresztowanych dotąd 
zwolenników rządu Stambolijskicgo dosię
ga 1500. Pomiędzy aresztowanymi znajdu
je się szereg byłych ministrów, posłów, u- 
rzędników i przywódców organizacji chłop
skich. Śledztwo w sprawie aresztowanych 
prowadzi 26-ciu sędziów.

JEDNA PART JA  POLITYCZNA.
Sof ja, 26 czerwca, (P.A.T.). (P.R.). 

„Dnewnik” pisze: cała prasa przyjmuje z 
zadowoleniem wiadomość o dążeniu wszyst
kich partii do połączenia sie w jedna wielką

partję polityczną. Tak zw. partje miesz
czańskie są na drodze do utworzenia takiej 
partji, któraby przyjęła za swój program 
wszystkie postanowienia programów po
szczególnych partji korzystne dla połącze
nia, odrzucając wszystko to, co mogłoby 
się przyczynić do ich rozdzielenia. W razie 
dojścia do skutku tych kembinacji, zdaniem 
„Dnevnika", sytuacja polityczna w Bułga
rji będzie utrwalona.

„La Bułgarie", omawiając tę samą 
sprawę, wyraża nadzieję, że w najbliższych 
dniach naród bułgarski będzie świadkiem 
utworzenia się w Bułgarji jednej partji po
litycznej, która zajmie miejsce bloku koa-”
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‘ tytucyjnego. Jak daleko dojdzie ta akcja, j dym razie —  zdaniem ; dziennika —  idea, 
Zmierzająca do połączenia wszystkich par- | którą kieruje się rząd obecny z Czankowem  
tji, trudno jest obecnie przewdizieć, w  każ- ! na czele, zbliża się do realizacji.

Wybuchy Etny ustały.
LAW A KRZEPNIE.

R zym , 26 czerwca. (PAT). W ybuchy 
Etny ustały. Lawa posuwa się bardzo nie
znacznie. Potoki ław y krzepną. Agencja

Stelarnego oblicza straty poniesione przez 
ludność z powodu katastrofy na 6 mil jonów 
lirów.

Z Międzynar. Trybunału Sprawiedliwości
SPRAW A PAROW CA , .WIMBLEDON“.

Haga, 26 czerwca, —  (P> A . T.). N a  
^zisiejszem posiedzeniu międzynarodowego 
bybunału rozpatrywatno sprawę parowca 
Angielskiego „Wimbledon", który w iózł 
4000 ton amunicji dla Polski, a  któremu 
dnia 21 marca 5921 r. Niemcy zabroniły 
Przej azdu przesz kanał Kiloński. F  rancja, 
Anglja, W łochy i Japonja z a ż ą d a j  wypła
ty odszkodowali w  wysokości 147,062 fr., 
Uzasadniając sw e żądanie tern, iż zachowa
n e  się Niemców w tym wypadku sprzeci

w iało się traktatowi wersalskiemu. Polska, 
na podstawie art. 62 statutu o trybunale 
międzynarodowym, postawiła wniosek w  
sprawie zezwolenia jej na przyłączenie się 
do mocarstw, które wniosły skargę, jako 
zainteresowanemu w  tej sprawie odbiorcy. 
W  czasie obrad przedstawiciel Polski po
w oływ ał się  na art. 63 wymienionego statu
tu, na mocy którego Polska, jako podpisu
jąca wspólnie z innemi mocarstwami trak
tat wersalski, jest uprawniona również do 
wniesienia skargi. Obrady odroczono.

Krwawe starcia w Saksonji
9 OSÓB ZABITYCH.

Paryż, 26 czerwca. —  (P. A. T .). Pra- 
a donosi z  Eisleben z Sakscnji, że przyszło  
fcm do starcia między komunistami a  na

cjonalistami. 7 nacjonalistów zostało ra
nionych, zaś z pośród komunistów 9 zosta
ło  zabitych a 12 ranionych.

Zamach na dziennik socjalistyczny
Berlin, 26 czerwca. —- (P. A . T,), U - 

r2ędowe pruskie biuro prasowe donosi w 
sPrawie zamachu dynamitowego na redak
cję dziennika „Der Volkswille v/ Mona- 
Slerze (Munster), i i  eksplozja była tak sil

na, że płomienie dochodziły do wysokości 
3 piętra. Mur oporowy został zupełnie zni
szczony. Maszyna rotacyjny jest całkowi
cie zdemolowana. Ogólne szkody wynoszą 
3 mil jardy marek.

Przegrupowania partyjne w Gdańsku
Gdańsk, 26 czerwca. (A. W .). Połącze

nie grupy komunistycznej Rahma z  socja- 
iistami większości jest już prawie faktem  
dokonanym, wobec czego part ja komuni
styczna na terenie gdańskim przestaje ist
nieć,

W  partji niemieckiej (Deutsche Partei) 
iaiuważyć tnożna również tendencje od
środkowe. Podział tej partji na dwie nowe 
ifest niedaleki. Prawe skrzydło tego ugru- 

i Powania pójdzie w  skrajniejszym kierunku 
A®cjonaiistycznyrn. podczas gdy pozostała

j część utworzy nowe stronnictwo z  przy- 
| wódcą Jevelowskym.

Również i partji centrowej grozi kry
zys, gdyż wyborcy jej n ie są zadowoleni z 
dotychczasowych wyników jej polityki i z 
działalności senatu. Ten sani proces prze
chodzi partja nacjonalistyczna, nie godząc 
się na: kierunek braci senatorów Ziehmów. 
Część tej partji grawituje ku skrajnemu 
nacjonalizmowi, podczas gdy druga zbliża 
się do bloku obywatelskiego.

w m
Londyn, 26 czerwca. —  (P. A . T.). W

'iędzynarodowym kongresie żeglugi po- 
ietrznej otwartym tu wczoraj przez ks. 
^alji, biorą udział: Anglja, Francja, Arne- 
Vka, W łochy, Srwajcarja, Belgja, Chiny, 
•razylja, Polska, Holandja i Danja.

si \ t
— 25 b. m. rozpoczęła się w  Insbrucku kon

w encja  państw sukcesyjnych monarchji austrjac-
°-Węgierskiej, zwołana przez komisję odszkodo

wań.
•— „Petit Parisien" donosi z Konstantyna (Al- 

Shr), ic  prezydent Massaryk z powodu zasłabnię-
musiał przerwać swą podirói i położyć się do 

,*ika. Stan zdrowia prezydenta budzi pewne o- 
®Vy,

— Z Denver (Stan Kolorado) donoszą, że au- 
,0*>obil, w którym znajdowało się kilku dzienni-
r*r*y, między innymi znany dziennikarz Summer 

Urtis, stoczył się w  przepaść. Curtis i szofer 
f&nęli aa miejscu, 2 inni dziennikarze odnieśli cięż- 
**'• rany.

—> „Lokal Anzeiger" donosi, iż pod. Hambur- 
w miejscowości Arnfeld wybuchła epidemia 

” ®su, na który dotychczas zachorowało 60 osób.

stępstw wszelkiego rodzaju, wobec których 
ludność jest zupełnie bezbronna, Moż '.by po
słowie i senatorowie z Wileńszczyzny zajęli 
się tą sprawą i pobudzili oba Ministerja do 
większej dbałości ó interesy ludności.

Wilnianin.

Ruch robotniczy
Z życia padji

C. K. W.
W środę, dn. 27 b. m. o  godz. 5 pp. w  

lokalu Związku Polskich Posłów  Socjali
stycznych, odbędzie się posiedzenie Cen
tralnego Komitetu W ykonawczego P. P. S.

Tow.tow. członków C. K, W, prosimy 
o przybycie aa posiedzenie.

Sekretarja t generalny.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
Warsz. Okręgowy Komitet Robotni

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w  możności po
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
r.a odnowienie siedziby W arsz. OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji .R o 
botnika".

Glosy Czytelników.
O szpital dla obłąkanych w Wilnie.

Wileriszczyzna pozbawiona jest całkowi- 
pomocy psychjatrycznej. Jedyny w tej p°- 

JJci kraju szpital dla psychicznie chorych w 
^dejce zajęło wojsko na koszary. Wilnianie 
^•eli nadzieję, że Rząd Polski wreszcie zaj
mie się ich potrzebami pod tym względem, 
"lin. zdrowia publicznego nabyło posesje na 
ytttokolu, odpowiednią dla urządzenia zakła
du psychiatrycznego, uzyskało kredyty, opra- 
j°Wało plany; zdawało się, że Wilno wreszcie 
^°stanie szpital, którego tak bardzo potrze

bie. Naraz wszystko utknęło, budynki nisz- 
C*Ą się, bo nikt nimi się nic opiekuje, robót 
reU)oniowrych nie rozpoczęto, sezon budowla
ny stracono, nie nabyto nawet potrzebnych 
n!f-terjałów. Z czyjej winy? Oczywicie częśc 
^dpowiedzialności spada na Min. zdrowia pu* 

hcznego, które nie potrafiło dość energicznie 
^Prawy poprowadzić, lecz główna odpowie
dzialność spada na Min. robót publicznych, 
któremu głównie społeczeństwo wileńskie ma 
ho zawdzięczenia, tę  swoich psychicznie cho- 
lVch nic ma gdzie na leczenie umieścić, że 
chodzą oni luzem, bez'opieki, dopuszczają się 
®od wpływem objawów chorobowych prze-.

Wkrótce ukaże się broszura p. t.:
Przeciw  rządom  Chjeny i W itosa!

Wrogowie ludu pracującego u steru rzą^u. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Mora-

czewskiego i K. Czapińskiego. 
Zamówienia skierowywać do księgar

ni Robotniczej, W arszawa, W spólna 17, lub 
do Sekretarjatu generalnego CKW. PPS., 
Warszawa, W arecka 7.

W środę, dn. 26 b. m.

Wydział finansowy. O godz. 7 w. w lokalu O.
K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie, proszeni są tow. tow.; Urbanowicz, Tellero- 
wa, Filebom , Garlicki, Luba, Roźniewicz, Rożecki.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. O g.
7 w loka,u OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Okr. Kom. R0b, PPS.

W  czwartek, dn, 27 b. m.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu dziel
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w  lokalu  
dzielnicy, Miodowa 23, odbędzie się posiedzenie  
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Libawska, dom* Mroczkowskiego, odbę
dzie się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Rob. Drzewnych. Warszawski 

Okręgowy Sekretarjat Zw. Robotników Drzew
nych, zawiadamia członków Związku w Warsza
wie (Oddziały Leszno 53 i Chłodna 10), że w dniu 
1 lipca r. b. 0 godzinie 10-ej rano odbędzie 
si» walne zebranie wszystkich członków obu od
działów przy współudziale sekretarza Zarządu 
Głównego z Krakowa. Wstęp na zebranie za le 
gitymacjami, będą mieli członkowie, którzy opła
cili składkę za maj.

Zebranie odbędzie się w lokalu sekretarjatu, 
Chłodna 10, II piętro.

Oddział Warszawski Związku Robotników  
Drzewnych zawiadamia członków, że biuro Od
działu mieści się w łokalu sekretarjatu, Chłodna 
10 i jest czynne codziennie od 6 do 9 wiecz.

Zc Związku robotników przemysłu spożywcze
go. W  dniu 27 b. m. o godz. 7 wlecz, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału W ykonawczego. Tow. tow. 
peseł Dobrowolski, Morawski, W alentynowicz, 
Sfanioch, Studziński, Boruszewski, Rozenberg, 
Fischman, U im w , Liebelt i Marks proszeni są o 
bezwzględne przybycie.

Ze Zw. Zaw. Prac. i Pracownic Krawieckich. 
Dziś 27 b. m. o  godz. 8 wiecz. w  lokalu Związku, 
Bracka 17, odbędzie się zebranie wszystkich pra
cowników krawieckich męskich, damskich i im -  
dni&rek. Na porządlcu dziennym b. ważne sprawy,

Baczność piekarze! Zarząd I Odidz. piekarzy 
Zw. Zaw. Rob. Przem, Spoż. zwołuje na czwartek 
dn. 2 8 1>, m. o  godz. 12 w południe Radę Delegatów  
piekarnianych do łokalu Związku, Leszno 53. Wo
bec ważnych spraw z każdej piekarni obowiązany 
jest przybyć delegat. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawa unormowania płacy, 2) Obrona 8-śo godz. 
dnia pracy. 3) Zwołanie ogólnego wiecu piekarzy. 
4) Wolne wnioski.

Z jazd Zw. Zaw. Pracowników Miejskich (urzą- 
rząd Związku Pracowników Miejskich wzywa dele
gatów -wszystkich instytucji miejskich d o  wzięcia 
udziału w konferencji Związków Zawodowych, 
która się odbędzie dziś o  godz. 6 wiecz, w  sałi 
Handlowców, Sienna 16.

—  W czwartek dii. 28 b, m. o  godz. 6 wiecz, 
w lokalu Związku, odbędzie się zebranie delegatów  
wszystkich instytucji miejskich,

—  W czwartek dn. 28 b. m. o  godz. 10 ramo 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Głównego. Tow. 
tow. członkowie winni przybyć punktualnie.

Baczność robotnicy chemiczni! Zarząd Główny
związku zaw. robotników przemysłu chenriczmogo
utworzył ąo-wy oddział Warszawa 1, Oddział ten 
został wciągnięty do rejestru inspektoratu- pracy 
1-go okręgu dnia 22 b. m. pod Nr. 14. Do czasu 
otwarcia lokalu oddziału załatwia wszystkie sprawy 
Sekretarjat okręgowy, Ś-to Krżyska 13,

Z jazd Zw. Zaw. Prcourników M iejskich (urzę
dników). W pierwszych dniach b. m. odbył się w 
Warszawie ziazd delegatów oddziałowych Związku 
Zaw. Prac. Miejskich Rzeczypospolitej Polskiej. 
Obrady dotyczyły najbardziej żywotnych Icwestji, 
obchodzących ogół pracowników miejskich. P o
wzięto szereg uchwał, obejmujących sprawę uposa
żeń, emerytur i stanowiska urzędnik;! miejskiego w 
samorządzie.

Do prezydium nowego zarządu powołano ob, 
ab. na prezesa — san. S . Osińskiego, na wicepre
zesów —  W. Popielowskiego (Warszawa!), B. Sku- 
pińskiego (Płock), S. Otto (Zagłębie Dąbrowskie) 
i A, Gródeckiego (Warszawa); na sekretarza: & 
Gajewskiego i na skarbnika — NL Ehrentreictra.

Ze Zw. Zaw. larmaceutów-pracawnik&w. Zw, 
Zaw. farmaceutów-pracowników (oddział warszaw
ski) komunikuje nam:

W  wydaniu wicozornem „Kurjera Warszaw
skie go" i „Rzeczypospolitej1' z dnia 7 b. in. za
mieszczone zostało pismo Polskiego Tow. Farma
ceutycznego, ziff którean znajduje się szereg nieści
słości. a mianowicie: utrzymuje się, że najważniej
szą pozycją w  kalkulacji ceny lekarstw jest hono. 
rarjum farmaceuty za przyrządzenie lekarstw, któ
re jakoby wynosi 250 mk, za minutę, co  stanowi
łoby 15,000 mk. za godzinę, czyli 97,500 mk. dzien
nie, a 2.925,000 mk. miesięcznie. Jak łatwo się 
przekonać z oficjalnego organu Tow. F-armaceui. 
Nr. 17 („Wiadomości Farmaceutyczne" str. 12), 
pensja pomocnika aptekarskiego za miesiąc maj, 
która i obecnie obowiązuje, wynosiła 1.603,000 mk. 
miesięcznie, co daje tylko 137 mk. za minutę; po
mocnicy stanowią * /B ogółu pracowników, reszta 
zaś to uczniowie, pobierający płace 2 i 3 razy niż
sze; prócz tego przeważna część aptek warszaw
skich zatrudnia siły niefachowe, które przygotowu. 
ją lekarstwa, a s iły  niefachowe opłacane są  je
szcze znacznie niżej otl uczniów. Obliczenia Tow. 
Farmaceutycznego są więc najzupełniej fanta
styczne,

Strajk dozorców domowych w  Łodzi.

Jak 'donoszą pisma łódzkie, w  <łn, 25 b. m. 
miał się rozpocząć w  Łodzi strajk dozorców, wo
bec tego, że w łaściciele nieruchomości zupełnie 
ignorują sprawę podwyżki dla dozorców i na wy
stawione żądania nie udzielili dotychczas żadnej 
odpowiedzi.

Na zebraniu w  dc. 24 K m. postanowiono od
dp, 25 b. m, przystąpić do bezwzględnego strajku, 
z wyłączeniem jednak otwierania b r a m ;  ^uchwalono 
otwierać bramy w  czasie strajku za wynagrodze
niem 2 tys. mk.

R u c h  k u l t . - o ś w l a t o w y .
T. U . R.

Letnic kolonj0  robotnicze. Wyjazd na kolonje 
do Ojcowa i pod Dęblin nastąpi d. 1 lipoa. Opłata 
za pobyt pod Dęblinem wynosi 100 tyś. (według 
dzisiejszych cen), a pod Ojcowem 250.000 mk. K aż. 
da kolonja obliczona jest na 2 tygodnie i na 30 
osób. Zapisy do dn, 28 b. m, przyjmuje sekreta
rjat codziennie od g. 5 —  7, Warecka 7.

W ycieczka do Cytadeli.
Oddział Warszawski T. U. R. urządza dn. 1 

lipca w  niedzielę wycieczkę do Cytadeli, W pro
gramie oglądanie miejsc stracenia, X pawilon, cele 
Traugutta i Piłsudskiego i  t. d. Objaśnień udzie
lać będzie specjalny prelegent. Zbiórka o  g. 9 i pół 
rano przed dworcem Gdańskim. Opłata dla człon
ków T. U. R. 500 mk., dla nieczłonków — 1000 mk. 
Zapisy przyjmuje sekretarjat T. U. R., Warecka 7, 
codziennie od g. 5 — 7, i delegaci dzielnicowi.

Związek Niezależnej M łodzieży Socjalistycz
nej. W dniu 29 b. m. w piątek (święto,) Z. N. M. S. 
urządza całodzienną wycieczkę dla członków i  
sympatyków za Piaseczno, do lasu nad rzeczkę. 
Zbiórka o godz. 8 i pół rano przed Gospodą Ro
botnicza, Bagatela 12a. Zapisy przyjmuje tow. 
Garlicki w  łokalu T. U. R-, We recka 7, do środy 
w godz. 5 — 7.

Podziękowanie. Robotniczy W ydział Wycboy 
wania Dziecka i Opieki nad Niem dziękuje panu 
W ładysławowi Kowalskiemu za zorganizowanie 
zbierania ofiar, jak również pracownikom kelner
skim restauracji hotelu Briihlowskiego za wrzucanie 
do puszki datków, pozostawionych przez gości, « 
oddawanych przez pracowników na korzyść Ro
botniczego Wydziału Wychowania Dziwka,

Za obfite datki serdecznie dziękujemy,

Kfub kobiet pracujątych  organizuje wycieczkę 
dn. 1 lipca do Wilanowa dla członków i zaproszę, 
nych gości. Zbiórka na stacji kolejki wilaaav.-ski«i 
o godz. 9 i pół rano. Bliższych informacji udziela 
dyżurna w poniedziałki i  czwartki od 8—9 wiacŁ  
w lokalu Związku Krawców,, ul. Bracka 17.

Życie gospodarcze.
Po dolarach — zboże!

W celu uśpienia czujności ogółu speku
lanci przenieśli się z giełdy pieniężnej na gieł
dę... zbożową i nie mogąc spekulować na 
zwyżkę dolara, wedle którego dawniej usta
lali ceny zboża i mąki, spekulują na zwyżkę 
cen mąki. Ceny tu rosną z dnia na dzień po
dobnie jak lo jeszcze niedawno dało się obser
wować na giełdzie pieniężnej.

A skutek? Cena 1 klg. chicha żytniego 
z 2.900 podskoczyła w ciągu tygodnia na 4.200 
marek.

Podwyższenie opłat stemplowych.
W celu powetowania spadku marki pol

skiej nowy Rząd postanowił »od dnia 1 lipca 
r b. podwyższyć dwukrotnie dotychczasowe 
opłaty stemplowe od podań, załączników, 
świadectw urzędowych, pełnomocnictw, do
kumentów przewozowych i wszelkich innych 
cpłat stemplowych, z wyjątkiem opłat od cze
ków i kart do gry. Ci, zatem, co posiadają 
pieniądze, jak i ci, co przegrywać je chcą w 
karty, są obecnie uprzywilejowanej

D opłata do św iadectw  przemysłowych.*
W  połowie lipc-a upływa ostateczny termin u- 

iszczenia na rzecz skarbu dopłaty do świadectw  
przemysłowych, wykupionych na rok bieżący. Win
ni niewykupienia tych świadectw learani fcędą 
grzywną od 3 do 20-krotnej kwoty nieuiszczonej za  
świadectwo.

W ystawa rolniczo-przem ysłowa u) Poznaniu.
W  dniu 23 b. m. otwarta została w  Poznania 

wystawa przemysłowo-rolnicza, w  której najpo
ważniejszym działem jest oddział maszyn i narzę
dzi rolniczych produkcji krajowej.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolar znów po wczorajszej nieznacznej zniżce 

peszedł nieco w  górę.
Dolary St. Zjednoczonych 99,500.
Dolary kanadyjskie 96.500.
Franki belgijskie 5266.
Franki francuskie 6155.
Funty angielskie 458,900.
Korony czesko-słow . 2985.
Berlin 0,81.
Szwajcaria 17810.
W iedeń 1,40.

NA RATY
3 0 7  t a n i e j  wykwintne O k r y c ia  d a m s k ie ,  k o -  
s t j u m y ,  u b io r y  m ę s k i e  oraz m a n u f a k t u r y

N o w o l i p ia  3 0 ,  :n. 3 ,  front 11 piętro.'
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A p te k a : M a r s z a łk o w s k a  5 4 , t e le f o n  13-13.

Jed n a  butelka Jecoro lu  zastępuje kilogram najlepszego tranu.
Sprzpdaż w aptekach i składach aptecznych. ! W y s trz e g a ć  s ię  n a ć ta d o w n ie tw a  !

KRONIKA.
STAN POGODY 

twećlug danycli Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 16,6, najniższa 8,4.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Chmurno, cieplej, miejscami deszcz, sła-
b “ w iatry zachodnie.

•

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej odbędzie 
się w dniu 27 czerwca r. b. (środa) o godz. 7 wiecz. 
w sali obrad. Rady.

Jeżeli posiedzenie to nie odbędzie się skut
kiem niedostatecznej liczby' obecnych, to następ- 

_ne posiedzenie z tym samym porządkiem dzien
nym odbędzie się wr dn. 28 b. m. (czwartek) o g. 
7rej wiecz. Posiedzenie to będzie prawomocne 
niezależnie od liczby przybyłych członków.

Podrożenie obiadów. Związek właścicieli za
kładów restauracyjnych zwrócił się do  oddziału 
Walki z lichwą komisarjatu rządu z oświadczeniem, 
iż poczynając od dn. 26 b. m,, cena obiadów t. zw. 
urzędowych podwyższona zostaje z 4 do 5000 mk., 
zaś dań dyżurnych z 5,500 do 7JXI0 mk. Odnośne 
władze zdołały osiągnąć tylko to, że nowa cena 
obiadów obowiązywać będzie dopiero od dnia 30 
b. m. Restauratorom oświadczono natomiast, i i  
kpmisarjat rządu zwróci baczną uwagę na kalku
lację cen innych potraw  restauracyjnych podawa
nych a la carte.

O cenę mleka w cukierniach. Okoliczni p ro
ducenci, dostarczający mleko do miasta, wyczy
tawszy w pismach warszawskich nowy cennik, u- 
stalony dla napojów w cukierniach, noszą się po
dobno z zamiarem nowej podwyżki ceny mleka. 
Wobec tego należy wyjiśnić, iż cukiernicy, okre
ślając obecną cenę szklanki mleka w wysokości 
1500 mk., podali jako cenę ieh obowiązującą 6000 
mk. za garniec mleka w detalu, na której właśnie 
podstawie wykalkulowana została wyżej podana 
cena. Producenci mleka nic mają więc z tego po
wodu podstawy do występowania o nową podwyż
kę.

Nowy sąd na paskarzy. W dniach najbliższych 
łabędzie się w komisarjacie rządu konferencja z 
udziałem sędziego Laskowskiego, przewodniczące
go specjalnego sądu, otwartego w wykonaniu usta
wy a zwalczaniu lichwy z dnia 2 lipca 1920 r. oraz 
zastępcy naczelnika oddziału walki z lichwą komi- 
•arjatu rządu, p. Skalskiego, celem ustalenia spo
sobu postępowania względem osób uprawiających 
Ijchwę żywnościową. W  chwili obecnej oddział 
wailki z lichwą kieruje już odnośne sprawy do po
wyższego sądu.

W alka z wścieklizna psów. Na posiedzeniu 
urzędu zdrowia magistratu m. Warszawy omawia
no sprawę uregulowania walki z wścieklizną, k tó 
ra szerzy się., w dalszym ciągu w groźny sposób 
śród psów. Uchwalono utrzymać istniejące prze
pisy dotyczące łapania £sów w  ciągu całego dnia 
oraz zwrócić się do  komendanta policji z prośbą 
o zarządzenie specjalnego nadzoru podczas łapa
nia psów, zaś do komisarza rządu o pociąganie do 
odpowiedzialności w drodze administracyjnej w ła
ścicieli psów niezaopatrzonych w kagańce i nie

prowadzonych na smyczy i sporządzanie w tym 
celu odnośnych protokułów.

Likwidacją Akademickich Komisji Kontrolu
jących. Główna Komisja Kontrolująca Ligi A ka
demickiej Obrony Państwa na posiedzeniu w dniu 
20 b. m. uchwaliła: 1) biorąc pod uwagę wyga
śnięcie m andatu udzielonego Głównej Komisji Kon
trolującej L. A. O. P. przez wiece akademickie w 
lipcu 1920 r. na przeciąg trzech lat akademickich 
(1920-1 1921-2, 1922-3) Główną Komisję Kontrolu
jącą oraz Ekspozytury na wszystkich wyższych u- 
czetniach w Warszawie zlikwidować z dniem 1 lip
ca r. b.; 2) na podstawie powyższego od nowego 
roku akademickiego 1923-4 nie przeprowadzać na 
wyższych uczelniach w Warszawie .kontroli doku-

Zapił się na śmierć. 38-letni Kazimierz Nowa
kowski z ul. Górskiej Nr. 23, urzędnik mioisterjum 
poczt i telegrafów, zachorował nagle z objawami 
zatrucia. Chorego przewieziono do filji szpitala 
Dzieciątka Jezus przy ul. Złotej, gdzie dyżurny le
karz stwierdził zatrucie organizmu alkoholem. Mi
mo usilnych żabie gó w ‘ lekarskich Nowakowski ży
cie zakończył.

Ostrożnie z lodami! Przy ul. Siennej Nr. 17 
szwaczka, 25-Ietnia W acława Krystyńska z ul. 
Brzozowej Nr. ’43, po spożyciu lodów zachorowała 
nagle. Lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie nie
wiadomą trucizną i  po udzieleniu pomocy prze
wiózł K. do szpitala Dx. Jezus,

Nagły zgon. Przy przystanku tramwajowym 
na rogu ul. Zygmunt owskdej i Targowej zasłabła na
gle 43-letnia Antonina Angelant z ul. Lubelskiej 
Nr. 25. Posterunkowy przewiózł chorą do szpitala 
Przemienienia Fańskiego, gdzie wkrótce zmarła.

Teatr i muzyka.

czek z wypełnienia obowiązku służby wojskowej, 
względnie pracy społecznej w krytycznym czasie 
1920 r.

ZEB R A N IA  I ODCZYTY.
Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego.

Dziś w siedzibie Tow. (Karowa 31) o godz. 8-ej w. 
odbędzie się zebranie, na którem dr. Pollak wygło
si odczyt p. t. „Stosunek Polaków* do innych n a
rodów". W stęp dla członków i gości.

Z Unji Narodowo - Państwowej. Dn. 27 b.m. 
o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Unji N. P., Szpitalna 1 
m 3 odbędzie się zebranie dyskusyjne. Na po
rządku dziennym: Polityka bieżąca. Przem awiać 
będzie p, A leksander Lednicki. ’

WYPADKI.
Bratobójstwo. W Dochanowic pow. Żnin, syn 

gospodarza, 32-letni Marcin Okoński, wystrzałem 
z fuzji zabił b rata  swego, 29-letniego Tomasza O- j 
końskiego. Bracia Okońscy utrzymywali stosunek 

j miłosny ze służącą pracującą w gospodarstwie ich 
| rodziców. Pewnego razu bracia posprzeczali się 
i między sobą, gdyż służąca miała sprzyjać bardziej j 
j  Marcinowi niż Tomaszowi. przyczynie sprzecz- j 
i ki dowiedziała się m atka ich i poleciła synowi To- i 
| maszowi obdć syna Marcina, co też ów uczynił, j 
; W tedy rozzłoszczony Marcin pobiegł do szwagra i 
i swego, prosząc go o fuzję pod pozorem strzelania 
j do wrony i zabił wystrzałem brata. Bratobójcę a- 
j re&ztowano.

W ędrówka „podkopywaczy". Wczoraj w mo- 
] cy niewykryci złodzieje, po oderwaniu kłódki i 
| zamku przy bramie domu Nr. 2 przy ul. Próżnej, 

dostali się do piwnicy należącej do właściciela 
żeńskiego zakładu naukowego, p. Taczanowskiej. 
Tam przebili oni sklepienie i przez wycięty otwór 
w podłodze weszli do magazynu towarów bławat- 
nych p. f. „E. Czajkowski i W. W ernik" przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 149. W czasie gospodarki 
złodziejskiej Stróż nocny zdziwiony .otwarciem 
bramy, zawiadomił stróża domu. Ten udał się do 
piwnicy, a następnie przez otwór do sklepu, lecz 
„podkopywaczy" nie znalazł. W krótce przyszli 
właściciele firmy i stwierdzili, że skradziono 12 
sztuk fryc o tiny, sukna i wełny na sumę około 20 
miljonów marek.

Konfiskata 406 butelek spirytusu. Na skutek 
wiadomości otrzymanych przez III komisarjat, że 
w domu Nr. 2 przy ul. Wolność, w  kuźni, należą
cej do Rodzińskiej, znajduje się ukryty spirytus w 
większej ilości, a należący 'd o  właściciela sklepu 
spożywczego, Stanisława Owsińsikiego, zamiesz
kałego w tymże domu, policja udała się na miejsce 
i dokonała rewizji, wynikiem której było znalezie
nie czterech skrzyń spirytusu w ilości ogólnej 400 
butelek. Spirytus, który nie był zaopatrzony w 
banderolę o dodatkowem opodatkowaniu, prze- ! 
wieziono do III komisarjatu, do dyspozycji władz j 
skarbowych. J

TEATR I SZTUKA.
Popis szkoiy dram atycznej w  „Reducie"

ukazał nam cały szereg młodziutkich zdol
ności, a kilka1 wyraźnych już talentów ak
torskich, jak p. p. Zofje Kuszlównę (zna- 

mentów nowowstępujących słuchaczów i  słucha- | komitą odtwórczynię Aliny). Zofję Gryf-
» -e i— ......  1 .Olszewską (piękną, ładnie mówiącą wiersz

Goplanę), Henryka Szletyńskiego (zwła
szcza w roli Grabca, chociaż inteligencja1 w 
interpretacji oraz rutyna biła również z roli 
pana młodego w „W eselu1). Tych troje 
dzisiaj możnaby już doskonale wprowa
dzić na scenę wielkiego teatru. Świetnem 
prowadzeniem niezmiernie trudnego djalo- 
gu poety z „Wesela" zaznaczył się p. Kno- 
belsdorf. „Żyda“ z „Wesela1 ‘ umiejętnie 
oraz inteligentnie, bez szarży grał p. J. 
Skrzyński. Z pośród innych wyróżnili się 
pp. Justyna Czariorzyska, Ada Czerska, Z. 
Galicka, A. Łęczycka, I. Piaskowska i J. 
Jankowska. Trudno naturalnie z góry prze
sądzać, jakby sobie dali rady ci młodzi ar
tyści na wielkiej scenie, ale raczej można 
przypuszczać, że lepiej,-niż gorzej, gdyż 
sztucznie wyrwane fragmenty na „egzami
nie publicznym", niszcząc złudzenie, niewąt
pliwie muszą wpływać ujemnie na wrażli
wość debiutantów,

j akaąjłatalnicj. Nagromadzenie nudnych scen to* 
dzimto-sielankowych nie może zabawić, a  przestąp: 
rżały układ, sceizarjusza, polegający na niezwykło!! 
ilości „momentów psychologicznych", działa najzl** 
pełniej usypiająco.

Jeżeli do tego dbdać jeszcze nieefektowną iaf* 
mę, niedbałą wystawę i grę artystów, p r z y p o m in a -1 

jącą amatorskie przedstawienia w jakimś „stolec^ 
nym mieście Kozłowde", można mieć wyobrażeń*® 
o wrażeniu, jakie „Nora” czyni nawet na niewy
brednych widzach. O ile się już widziało Astę Nil- 
sen, Mary PicMcrd, Połę Negri albo którą inną z 
współczesnych gwiazd ekranu — nie zachwyca s*f 
już Olgą Czechową. tka.

Teatr Wielki. Dziś „Casanova". Jutro „Tosca”.
Teatr Rozmaitości. Dziś ostatnie przedsta

wienie „Szału miłości". W  czwartek premjera 
sztuki „Krąg interesów" Jacinto Benavento.

Teatr Reduta- Dziś i jutro „Turoń".
T eatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 

W alewska".
Teatr Polski. Codziennie „Zdobyde twier

dzy”.
Teatr Komedja. Codziennie ,.Pokojówka szu

ka miejsca".
T eatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i soc".
Teatr Nowości Codziennie „Księżniczka 

Olała".
O peretka Wodewil na otwarcie sezonu w gma

chu zimowym (dawne kino Wodewil) daje dziś 
premierę „Szczęście Mary" J. Gilberta.

Teatr Praski. Dziś i jutro „Jak się śmieją i 
płaczą na Pradze".

Teatr Stańczyk. Codziennie Program 27 „Nie 
wywołuj wilka z lasu". Początek o godz. 9,15.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pałace ,JNora".

Można nie znudzić się przeczytawszy starą 
książkę, lecz obejrzawszy stary film, nie sposób o- 
przeć się ogarniającej senności. „Nora" należy <ło 
tęgo rodzaju filmów-.

Przeróbka świetnego dzieła Ibsena wypadła

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi, jak na powszedni dzieó> 
zgromadziły dużo publiczności. Koni, jak zwykł® 
pod koniec sezonu, zapisywano do gonitw bar* 
dzo dużo, a tem samem rezultaty bardzo interesu
jące. Pogoda pochmurna. Tor dobry. Wynik1 
poniżej.

Gonitwa 1. Dyst. 3200 rn.tr. (przeszkody): 0  
Leonardo, 2) Raugraf II, 3) Grudów w 3 m. 45 sek* 
o 1 dł. Tot. 1400 mk.

Gonitwa 2. Dyst. 1300 mir.: 1) Ałderney, 2) Mu- 
lhouee, 3) Rosenfels w 1 m. 22 sek. o 1 dł. Tot. z**> 
2550, fr. 1400 i 1600.

Gonitwa 3. Dyst. 2100 mir.; 1) Lady Pegoy* 
2) Lepantę, 3) Krieau w 2 m. 22 sek. o 2 dł. 1 oŁ 
zw 2600, fr. 1750 i 2000.

Gonitwa 4. Dyst. 2100 mtr.: 1) Azalja, 2) Rap- 
tus, 3) Lais w 2 ta. 20%  sek, o 1 dł. Tot. zw. 555®i 
fr 2750 i 2150.

Gonitwa 5. Dyst. 2100 mtr.: 1) Armenier, 2) 
Hersoń, 3) SchlingeL w 2 m. 21 sek, o 1 dł. T o t 
4000, fr. 2100 i  4350.

Gonitwa 6. Dyst. 1600 mtr.: 1) Dornach, 2) P»- 
^ni Ola, 3) Promień w 1 m. 44 sek, o % dł. Tot. z*r< 

2450, fr, 1600 i 2450.
Gonitwa 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Rayon di’or, 2) 

j Radjami, 3) Lady M argaret w 1 m. 45 sek. o 1 S  
| dł Tot. zw. 3800, fr. 1100 i 1150.

Następne wyścigi w piątek 6 godz. 4-ej popoł<

K. S. „Orlę" — K. S. „Strzelec".
Dn, 27 b. m. o godz. 6 popoł. na boisku „Legi* 

odbędzie się mecz o mistrzostwo ki. C między 
S. „Orlę" i  K. S. „Strzelec".

Samochodowy rekord szybkości.

W  wyścigach automobilowych, jakie się od
były w Fanoe, Anglik, Campbell, który jechał ** , 
wozie o sile 350 koni, zdobył nowy rekord śvn** 
ta. przejeżdżając 1 kim. w 13,41 sek., co odp0'  
wiada szybkości 219 kim. 387 mtr. na godzinę. Do
tychczasowy rekord świata był 214 kim. 280 ad*' 
na godzinę.

POKWITOWANIA.

SHa „Linotyp
dla  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a ."
J. Uznański mk. 2500. Tow. Hicrammko z Pa

ryża 20 fr. franc. Tow. F . Badowski zamiast up®- 
minku z okazji imienin tow. Wł. Dzierżanowski®^ 
mk. 20,000.

Na Bibljoteką Publiczną.
Pracownicy Dzielnicy I Solec Kasy Chory*® 

m. Warszawy mk. 174 035.

Na Robotniczy Wydział Wychów. Dziecka.
Administracja, Redakcja i Drukarnia „Rod** 

nika" mk. 353,746.

,S (

N a  R a t y
na dogodnych warunkach

O k ry c ia , i K o s tiu m y  d a m s k ie .  U b io ry  m ę s k l s  i d z ie 
c ię c e .  O b u w ie . M ates-ja ły  b la w a tn e .  B ie l iz n a .

„ P o l s z y k ” ,  Ita la  2. Telel. 295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia dam skie 1 ubio
ry m ęskie z obranego materjalu podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

H a  12 a t A) Zegarów
t y g o d n i o w y c h :

Garnitury, palta gotowe i na zamówienie, daje pierwszorzęd
ny krawiec W L O bZ ltftlE R Z  RADZEW ICZ, Marszałkowska 

147 m. 19, telefon 281-71.
K ró j a m e r y k a ń s k i .  K Satopjały s k ła d z ie .

B I  A  R||81 W  ° krvcia ‘ kostjumy dam skie. Palta i 
■ ■ garnitury męskie. Materjaly wełniane 

w ła s n e  w y tw ó rn ie

znoniE  t-uo nniiiifflK W
W a rs z a w a , U s z n a  ffe 71, t e l e f o n  C7-74.

F irm a  o h r z e ś e i j a ń s k a .

Na raty
U b io ry  męskie, c y w iln e  1 w o j
s k o w e  gotowe 1 na zamówie
nie. O lb rzy m i w y b ó r  m a te 
r ia łó w . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

SŁOM SO, Sklsp 02,
obok domu Śląskiego. 
U w ag a  n a  a d r e s  7

| J «  A R p Y  TYLKO URZĘDNIKOM po
*  ■ "*’ “  cenach gotówkowych na
bardz% wygodnych warunkach Ubiory m ęskie gotowe i 

na zam ówienia. Specjalny dział wojskowy. 
Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KURCAN, Długa 50, sklep 45.
O l f l  esy I f i  brodawki I skórę zgrubiałą na 
w»r *. podeszwach bezpowrotnie 1 bez

„ K L A W I O L “
Wyrobu Labor. Farm ac. „A P. KOWALSKI*1, 

w Warszawie.

Dr. mi J ’ Zalewski
iek. as. szptt. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. ftnallzy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

Sir. I. 1HSLEJKOWSKI
Choioby weneryczne i skórne

z ł o t a  a a .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.
|]r 0 P |H ( (z Petersburga) b. st. 
Ul. DuHInił ord. szp. oh  o r .  w a -  
n e r . ,  s k ó r n e  i p to io w e . Od
9—3, 5 - 8  w. N o w y S w ia t  4 8 ,

m . 18. Teł. 233-84.
D r. M. Jtltfeld

Zielna 12—2. Chor. wener., skA- 
ry, płciowe od 10-12 r. i od t —7 w.

Di. net m u ff l
c h o r .  s k ó r y ,  m o a z o p łc . we
ner. 3—9 r. i 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolim ska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503-11.

I8 Z W T 0 1 J U  OKAZJA!
SUKNIE 3 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 4 0 .0 0 0
KOSZULE męs. zef. 4 5 .0 0 8
wielki wybór m a d s p o la -  
» ó w , m e tk a l i ,  w a ln y

po cenach b. nlzkich.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r s z a łk o w s k a  8 8 .

zegarków, budzi-
, ków, reperacje ta

nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher, Sm ocza 21.____________

«7anaru ścienne daje na ra- 
Łcj)Ql| ty. Zegarmistrz Gut-

macher, Smocza 21.
instrumenty muzy
czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

zwierząt. Elektoralna 
18 (druga brama).Istznie

4-ta.
do szycia kupuję nawet 
popsute, reperacje wy

konywam na miejscu. Teł. 137-26. 
Marszałkowska 35.
MohlO s°Hdne w wielkim wybo- mElIlb rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

i  i i t i t a m m smnt.
i) weneryczne, skór

ne, rzężą czkę, syfi
lis leczy w" krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 I 
4 — 7.

MASZYNY ~*n*
broci ,K a * p r * y c k ie ę o ‘- — Ta
nio—Hurtowo—Detalicznie — Ra
ty. Skład fabryczny — Warsztaty 
reparacyjne Warszawa. Marszał
kowska 153, telefon 104-51. O d
działy, przedstawiciele: Często
chowa flleja 43, Kielce. Lublin, 
Wilno, Łuck. Zamawiać można 
listownie w Warszawie. Poszuki
wani odbiorcy hurtowi i przed
stawiciele.

Ulułu zgrane połam ane kupuje 
n j ł j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sle również do reparacji wszel
kie Instrumenty muzyczne. Fei
genbaum . Bielańska I.

flhnw il n a  r a t V najlepszy®1? 
UDU WIE szewców. Obstalunki
gotowe. Sienkiewicza 3. ^

n«ł,Tahau elektrotechnik mon’ 
rOIilcBIj ter, siła pierwszorż* 
dna, praktyka sam odzielna *1®̂  
loletnia (prądy silne, centra1®! 
świadectwa, ślusarze szablone* 
(roboty precyzyjne, hartować®’ 
docierane) wysoce uzdolnię*1.' 
Warunki dobre. Oferty skiad® 
pod ..Ruch" Reklama Polska, J* 
sna 10. \
TaWad oyszczen la  pierzy p*r*' 
łjn lflu  wyrobu waty. pracowty, 
kołder. Dałkowski, Chmielna L,

Zamienił T i r S '
Czerniakowska Nr. 193 m. 3 3 .^ .

7FRV sz!uczne bez podniebień*
L (0 i plomby, usuw anie zębń _ 
bez bólu, korony, reparacje, pf®® 
róbki. Ceny niskie. Pracujący^, 
dogodne warunki. Zakład deń 
tystyczny Leszno siedm (dri)9' 
podwórze) 10 — 2 pp. 4 — 9 wr'e 
czorem.

7flflhiłam kart9 demoblMzacyjf*
ŁgllOIłClIl 10-go pułku. 9-tej b* 
terji artylerji połowę), fldres: !V \ 
drzej Ptak. Szkoła Rolnicza. 
in ica , poczła Sędziszów Kieleęk;

) l i j t a t e e  zr ś ils na -
,       kry®14

Kostjumy dam skie i dziecł^jf? 
Suknie, bluzki, spódniczki. BI®* 
znę. T r y k a t a ż e ,  Mundurki, FfL 
tuszki. G a r n i tu r k i  dla ucz*® ; 
się młodzieży poleca nafł*^ 
Edward 
Szyszko 
telefon 184-95.

Jtalftktwr aafielay dr. Feliks PerL Reaktor l e i ł j  SudftiML Wydaw**: Rad* I U  Cdbiło w drukarai „Robotniku", SKawK**5*


